
Czy wywłaszczyć
pracowników umysłowych

na rzecz masnaterji rolnej?...

,,Tempora mutantur" — czasy się
zmieniają i ,,Czasy" również. Sądzono
do niedawna, że konserwatyzm opiera
się w stu procentach na poszanowaniu
prawa własności. Ale czasy się zmienia­
ją i sędziwy ,,Czas", który nie powinien
pożądać nawet szpilki bliźniego, aby
ten bliźni nie zaczął pożądać choćby
morgi pola z majątku rolnego, pragnie
wywłaszczyć ogół pracowników umysło­
wych na rzecz, reprezentowanej przez
siebie magnaterji.

Brzmi to więcej niż nieprawdopo­
dobnie, a jednak jest niestety prawdzi-
wem. ,,Czas" martwi się sytuacją fun­
duszów ubezpieczeniowych i w art. p, t.

,,Oddłużenie, albo socjalizm państwo­
wy" z dnia 22 bm. znajdujemy następu­
jące twierdzenie:

,,Aktywa ubezpieczeń wynoszą około

900 miljonów zł. z czego około ćwierć

miljarda stanowią zaległe składki

(pozycja mocno wątpliwa), a dru­
gie ćwierć miljarda nieruchomości

(również przy obecnych kosztach budo­
wy oszacowane zbyt wysoko). Pozostaje
około 400 miljonów zł,, ulokowanych w

papierach banków państwowych".

,,Czas" pragnie te 408 miljonów zdo­
być dla swych mocodawców. Zastrzega
się wprawdzie, że ,,nie jest naszym ce­
lem konfiskata składek pracowniczych
na rzecz magnatów i przemysłu", ale

przekonywa, że ponieważ te składki są

praktycznie nieściągalne, więc praco­
wnicy skorzystają (uratują si^. od nie­
bezpieczeństwa socjalizmu państwowe­
go!?), jeśli z nich zrezygnują w!aśnie na

Korzyść magnatów.

Organ naszych nader rewolucyjnych
jeśli nie bolszewizujących konserwaty­
stów, jakoże wywłaszczenie z majątku
jest arcyrewolucyjnem i bolszewickiem

postępowaniem, broni swych pomysłów
następująco:

,,Zachodzi obawa, że realizacja pro­
gramu masowego wywłaszczenia prze­
mysłu i rolnictwa za d!ugi, zaciągnięte
w okresie niższej wartości pieniądza,
bynajmniej nie uratuje funduszów u-

bezpieczeniowych, które przy takim sta­
nie rzeczy, posiadając listy zastawne

B. G . K. i Banku Rolnego, staną się
W’ierzycielami przedsiębiorstw i mająt­
ków państwowych. Rozwiązanie socja­
listyczne będzie zawsze rozwiązaniem
antypracowniczem".

Z chwilą więc, gdy pracownicy, któ­
rzy via banki państwowe, jako wierzy­
ciele majątków rolnych, wejdą w ich

posiadanie (o przemyśle wbrew usiło­
waniom ,,Czasu" dyskutować niema po­
wodu) to nastąpi ,,rozwiązanie socjali­
styczne i antypracownicze", ponieważ...
ponieważ instytucje ubezpieczeniowe
rozparcelują te majątki, czy wydzierża­
wią je chłopom i w ten sposób odzyska­
ją swój kapitał i procenty. A jeśli na­
wet stracą coś na tej operacji, to na tej
stracie zarobią masy chłopskie i straci

socjalizm przez utwierdzenie w posia­
daniu konserwatywnych i zawsze anty­
socjalistycznych drobnych rolników.
Ale ,,Czas" sądzi akurat odwrotnie. I

czy można wyobrazić sobie jeszcze
większe odwrócenie kota do góry no­
gami, gdyż tylko temi słowami można

określić ,,rozumowanie" zacnego i bar­
dzo arystokratycznego ,,Czasu", ostrzą-

cego swe starcze zęby na cudzą wła­
sność.

Aby przygwoździć zadziwiającą nie-

morąlność projektów ,,Czasu11 warto się
zapoznać z jego dalszem rozumowa­
niem. Zdaniem pisma pracownicy u-

mysłowi ,,są już wywłaszczeni i to przez

politykę gospodarczą, stosowaną przez

naszych etatystów11. A więc niema po
czem płakać!! Ponadto, jeśli iundusze

przepadną, konserwatyści, a raczej ma-

gnaterja będzie miała ,,alibi". To nie

ona - powiedzmy delikatnie — weźmie
cudze! ,,Dłużnikami ubezpieczalni —

powiada ,,Czas11 — nie jest ani prze­
mysł, ani rolnictwo, ani wiaści ciele

,,luksusowych will11. Dłużnikami ubez­
piecza!ni są banki państwowe11, z tego
wynika końcowy wniosek niesłycha­
nych wywodów:

Ubezpieczeni ,,mogą mieć pretensje

Pogłoski o zmianach w rządzie
Czy Sfeici/elr fięcfzie marszałkiem Sejmu?

Warszawa, 26. 11. (Tel. wł.) W związ­
ku z pogłoskami o zmianach w rządzie,
mówi się w kolach politycznych, że do
dnia 3 grudnia załatwione mają być
przewidziane przesunięcia i w wyższej
administracji państwowej, tj. na stano­
wiskach wojewodów. Od dłuższego cza­
su celowo lansowana jest przez pewne
koła wiadomość, że p. Car ma się zrzec

swego urzędu marszałka sejmu i objąć
kierownictwo resortu ministerstwa

sprawiedliwości, gdyż p. Michałowski
ma nieodwołalnie ustąpić ze swego sta­
nowiska. Pan Car rzekorpo ma zrobić

miejsce płk. Sławkowi, który w obecnej
sytuacji znalazł się bez ugrupowania
politycznego (BBWR zostało rozwiąza­
ne) i bez przydziału stanowiska, które­
by odpowiadało jego roli, jaką odegrał
w ostatnich latach.

Sprawa objęcia przewodnictwa Sej­
mu przez płk. Sławka była aktualna

przed zebraniem się nowego Sejmu. Do
dziś nie wiemy właściwie, dlaczego p.
Sławek nie został marszałkiem. Dziś

jest to tylko życzeniem przyjaciół p.
Sławka. Marszałkiem sejmu został za

zgodą Pana Prezydenta p. Car i niema

dziś powodu, aby rnusiał on to stanowi­
sko opuścić. P. Car był już swego cza­
su ministrem sprawiedliwości i kierow­
nictwo resortu już go nie nęci.

Do dziś nic nie wiadomo, kto obej­
mie kierownictwo ministerstwa oświa­
ty. Lansowany na ministra jest rektor

Ujejski, ale wiadomość ta jest mało

prawdopodobna. Nie wiadomo też, kto
zostanie wybrany wicemarszałkiem se­
natu na miejsce p. Świtalskiego, który
zostaje mianowany wojewodą krakow­
skim. (r)

Bńlyn witń H Jffi!!i.

Jak długo Grecja będzie się cieszyła z monarchii?...
Ateny, 26, 11, (PAT.) Wczoraj o godz.

9,30 wpłynął do portu Pireus krążow­
nik ,,Helli", wiozący króla Jerzego II,
eskortowany przez 8 kontrtorpedowców
i eskadrę samolotów. Przy wjeździe do

portu armaty fortecżne dały 101 strza­
łów powitalnych. Jednocześnie odezwa­
ły się syreny zebranych w porcie stat­
ków.

Na powitanie króla przybył premjer
gen. Kondylis na czele członków rządu
oraz szereg innych dostojników. Orszak
królewski wyruszył do Aten o godz.
10,20 -- a o godz. 10,35 przybył wśród
bicia wszystkich dzwonów witany o-

krzykami kilkutysięcznej ludności, prze­
rywającej kilkakrotnie kordony, aby
zbliżyć się do króla. Przed wspaniałą

bramą triumfalną, koło bramy Hadrja­
r.a, powitali króla prezydent miasta A-

ten, w otoczeniu członków rady miej­
skiej, prezydent m. Pireusu (port Aten)
wraz z radą miejską, burmistrzowie
miast prowincjonalnych oraz przedsta­
wiciele pozostałych władz ateńskich.

Stamtąd orszak królewski udał się do

katedry, gdzie o godz. 11 odprawiono u-

roczyste nabożeństwo, celebrowane przez
35 biskupów, pod przewodnictwem ar­
cybiskupa ateńskiego.

Po nabożeństwie król przejechał na

Grób Nieznanego Żołnierza, gdzie złożył
wieniec z liści laurowych. Pamięć po­
ległych uczczono minutą milczenia, po­
czem orkiestry wojskowe odegrały hymn
narodowy. Następnie król udał się do

pałacu, gdzie po chwili w towarzystwie
następcy tronu ukazał się na balkonie,
witany entuzjastycznerai okrzykami
zgromadzonych tłumów. Na zakończe­
nie odbyła się defilada różn”cb organi­
zacyj narodowych ze sztandarami i sze­
regu oddziałów wojskowych.

Zgon Piotra Choynowskiego
Warszawa, 26. 11 . (PAT.) Wczoraj

zmarł na gruźlicę w sanatorjum Otwoc­
kiem świetny pisarz, członek Polskiej
Akademji Literatury, piotr Choynowski.

Choynowski był pisarzem, wyróżnia­
jącym się zaletami stylu i znakomitem

opanowaniem polszczyzny, z powieści
jego na szczególną uwagę zasługują:
,,Kuźnia", ,,Miłość, młodość, awantura"
1 ,,W młodych oczach".

Związek Dziennikarzy
przeciw wawrzynowi.

Warszawa, 26. 11. PAT .) Wobec licz­
nych zapytań, zarząd główny Związku
Dziennikarzy R. P. komunikuje, że nie

był przez Polską Akademję Literatury
zapytywany o opinję w sprawie odzna­
czenia dziennikarzy ,,wawrzynem lite­
rackim".

Jak wiadomo, zostali odznaczeni ,,wa­
wrzynem11 ,,dziennikarze11, o których
nikt nie wie, kim są, ani czem sobie

na szczególne względy PAL zasłużyli.

Juracki skazany na 2 lata więzienia.
Wyrok w sensacyjnym procesie

poznańskim.
Poznań, 26. 11. Wczoraj zapadł wy­

rok w głośnym procesie b. właściciela
biura parcelacyjnego Jurackiego, który
oskarżony był o sprzeniewierzenie 690

tys. zł na szkodę właścicieli majątków
ziemskich. Po 7-dniowej rozprawie sąd
wyda} wyrok, skazujący Jurackiego na

2 lata więzienia.

Ołforzym i karły.

,,Wawrzyn literacki11 za krasomówstwo przyznała Polska Akademja ..natury
Ignacemu Paderewskiemu —

, ,muzykowi" ...
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tylko do swych dłużników - do banków

państwowych".
Banki skreślą, długi magnaterji rol­

nej i nie zapłacą ubezpieczalniom. U’­
bezpieczeni będą mogli mieć pretensje
do banków, które nic nie będą posiada­
ły. Razem jest to ,,unikanie socjalizmu
pa,ństwowego14 i poszanowanie prawa
własności, dzięki któremu magnaterja
posiada wogóle swe majątki i nie traci
ich na rzecz chłopstwa! I czy można u-

wierzyć w podobne projekty ograbie­
nia pracowników umysłowych, tych
najbiedniejszych, którym co miesiąca
potrąca się nieprawdopodobnie wysokie
stawki pod firmą zabezpieczenia staro­
ści i że tym właśnie nędzarzom, którym
się na przeciążone barki rzuca jeszcze
powiększenie podatku dochodowego,
najbogatsi ludzie w Polsce chcą ode­
brać 400 miljonów uciułanych oszczęd­
ności?...

Artykuł ,,Czasu14 warto sobie zapa­
miętać. Może jeszcze reforma rolna wy­
dobędzie się z powijaków, nałożonych
na nią przez konserwatywnych polity­
ków. Przypomnieć będzie trzeba wów­
czas ,,rozumowanie44 na temat fundu­
szów ubezpieczalni i stwierdzić z rów­
nie rozbrajającą szczerością, że ponie­
waż obszarnicy mają majątki zadłużo­
ne i nierentowne, więc pozostawienie
ich w prawie własności będzie tylko ,,u­
trzym.ywaniem fikcji", więc trzeba ich

powypędzać precz, aby fikcję zastąpić
przez rzeczywistość.

Osobną jednak sprawą jest widmo

całkowitego bankructwa zakładów u-

hezpieczeniowych. Rachunek ,,Czasu44
wymaga o tyle korektury, że część fun­
duszów została ulokowana w pięcio­
procentowej państwowej, rencie wieczy­
stej, którą zakłady kupują, płacąc sto

za sto. Tymczasem na wolnym rynku
można kupować po takich cenach po­
życzki państwowe, że faktyczne opro­
centowanie lokat wzrasta do 12%, li%

rocznie, a kapitał przy zwrocie pożycz­
ki niemal się podwaja, gdyż za sto no­
minalnie płaci się nieco więcej niż pięć­
dziesiąt...

Pól miłjarda ulokowanych na ra­
chunkach przedsiębiorstw, niewywią-
zujących się ze swych zobowiązań i w

budynkach ubezpieczalni, jak np. w

marm,urowym pałacu ubezpieczalni po­
znańskiej są

” pieniędzmi straconemi

przynajmniej w czterech piątych. Ra­
zem wi-ęc zamiast 900 miljonów, jeśliby
konserwatyśći dopięli swego, pracowni­
cy umysłowi . posiadają pewnych ja­
kieś... dwieście miljonów złotych, bio-

rąc pod uwagę pakiet renty wieczystej.
Większej klęski wyobrazić sobie nie

można. Do takiego stanu rzeczy dopro­
wadziło zniesienie samorządu, jako o-

statniej podpory tych nieprzemyślanych
i nieżyciowych w naszych warunkach

pomysłów.
,Z ,,pobożnych życzeń44 ,,Czasu44 wy­

nika przerażająca prawda, że pieniądze,
składane przez ogół pracowniczy, są
narażane nietylko na takie lokaty, któ­
re są równe ich roztrwonieniu, ale rów­
nież i na projekty, dążące prostą drogą
(fo przekreślenia nawet fikcyjnego sta"­
nu posiadania. Stoimy wobec faktu

sprzysiężenia antyubezpieczeniowego!
Jedni jak przemysł, nie wnoszą skła­
dek, drudzy, jako obcy interesom pra­
cowniczym, dyrektorzy ubezpieczalni,
lokują kapitały według — powiedzmy
— swego widzimisię, a trzeci, jako dłuż­
nicy nie p!acą i wszełkiemi siłami, nie

bacząc na elementarne wskazania mo­
ralności, dążą do wykpienia się ze zo­
bowiązań.

W takich warunkach jest już cudem,
że z 900 miljonów, realnie istnieje jedna
czwarta. Mogłoby być gorzej i napewno
będzie, jeśli świat pracowniczy będzie
się cieszył z ustawy, zapewniającej mu

korzyści - te korzyści, które kryją się
w marmurowych i bezwartościowych
pałacach i zaprotestowanych wekslach
obszaru iczych, i będzie dalej płacił na

rzecz, która w obecnych warunkach

przeradza się w całkowity absurd.

St. Strąbski.

Protest egipskich uczelni.

Kair, 2G. 11. (PAT). Profesura wy­
działu filozoficznego i senat wyższej
szkoły technicznej uchwaliły protesty
przeciwko polityce rządu w stosunku do

studentów.

Szósfy dłlBrt promu a zabójstwo ministra PlerachiBBO-

Wszyscy oskarżeni zostali już zbadani
Dziś, we wtorek zaczną przesłuchiwać świadków.

Warszawa, 26. 11.

Na ławie oskarżonych zasiadał Euge­
niusz Kaczmarski.

Przewodniczący zadaje mu pytanie,
czy przyznaje się do winy.

Osk. Kaczmarski: Do organizacji ja
należał, do winy ńie poczuwajuś.

Przewodniczący upom-ina oskarżonego,
by odpowiadał po polsku.

Osk. Kaczmarski oświadcza, iż mówić
może jedynie po ukraińsku.

Prok. Żeleński prosi sąd o stwierdze­
nie, iż w śledztwie (podsądny zeznawał

po polskn.
Sąd przystępuje do odczytywania tych

zeznań.

Był skazany na 5 lał więzienia.
Kaczmarski w r. 1928 został skazany

przez sąd okręgowy we Lwowie na karę
5-łetniego więzienia za udział w zbroj­
nym napadzie na pocztę we Lwowie. Po

odbyciu kary dostał pracę w -fabryce
cykorji ,,Łuna44.

W kilka tygodni później został are­
sztowany za udział w m.anifestacjach
w Bóbrce, poczem odsiadywał karę 5-

tygodniowego aresztu. Pidhajny namó-

wił go do wstąpienia w szeregi O. U . N .

Z początku maja 1934 r. Pidhajny zja­
wił się u Kaczmarskiego i kazał mu na­
wiązać, kontakt z pewnym członkiem O.

U, N. Kontakt ”ten Kaczmarski nawiązał
a gdy spotkał się z owym osobnikiem w

umówionem miejscu ten ostatni przed­
stawił mu się jako Hrys Maciejko, z za­
wodu drukarz.

Maciejkę spotka! dopiero w 2 tygodnie
po.(zabójstwie min. Pierackiego. Maciej­
ko- ,powiedział wówczas, że wraca z po­
dróży, a następnie w formie ,zwierzenia
oświadczył, że brał udział w zabójstwie
śp. min. Pierackiego i był z nim w War­
szawie drugi o,sobnik, z którym po za­
bójstwie min. Pierackiego miał się spo-t­
kać w Warszawie. Nie -spotkawszy go
na wyznaczonem miejscu, tegoż dnia po

zabójstwie wyjechał z Warszawy. Bliż­
szych szczegółów nie udzielił.

Kaczmarski ze-znał, iż sądzi, że Pid­
hajny i Maciejko należeli do t. zw. re­
feratu bojowego.

Po odczytaniu wszystkich ze-znań osk.

Kaczm-arskiego-, adw. Horbowyj prosi
o zezwolenie na zadanie oskarżonemu

pytania.

Czeskie szaleństwa.
Morawska Ostrawa, 26. 11 . (PAT.)

Centralne praskie władze szkolne wy­
dały zakaz czytania i prenumerowania
w szkołach polskich w Czechosłowacji
polskich pism dla dzieci i młodzieży,
jak: ,,Płomyk", ,,Płomyczek", ,,Przyja­
ciel Młodzieży", ,,Młody Polak", ,,Nasza
Gazetka Szkolna" i innych.

Równocześnie władze wydały na­
uczycielom polskim polecenie, by w cią­
gu najkrótszego czasu zniszczyli wszy­
stkie posiadane w szkole i przez dzieci

egzemplarze wydawnictw. Poza tem

władze czeskie nakazały niezwłocznie

przeprowadzenie rewizji wszystkich bi-

bljotek szkolnych w szkołach polskich
i przesłanie władzom spisu książek za­
kupionych w okresie od 1 stycznia 1919
r Książeczki z obrazkami dla dzieci,
zawierające jakiekolwiek, wzmianki o

Polsce, muszą zostać natychmiast zni­
szczone.

Nadmienić należy, że niedawno wła­
dze czeskie wydały polecenie...usunięc.ia
ze szkół polskich na Śląsku za Olzą map
i obrazów polskich.

Na froncie północnym
nic oouecio.

Rzym, 26. 11. (PAT.) Ogłoszono na­
stępujący komunikat urzędowy nr. 54:
Marszałek de Bono telegrafuje: Na fron­
cie I korpusu kolumna wojsk włoskich
i tubylczych dokonała wywiadu wzdłuż

linji Szelikot—el Kallet. Na froncie dru­
giego korpusu prowadzona jest akcja
reorganizacji polityczno-militarnej zaję­
tych obszarów. W główniejszych miej­
scowościach utworzono stałe garnizony
i urzędy polityczne. Oddziały dywizji

,,Gavinana" zajmuję linję Enda Michael-

Zongui na południo-wśćhód od Adui i

nęwięzuję łączność ...z oddziałami czar­
nych koszul i wojskami tubylczemi, sta-

cjpnowanemi w Tzałiamą i Nadir. Od­
działy tubylcze w Erytrei obsadziły
Guez i szereg innych miejscowości nad

rzekę Takazze na południe od Scire.

Lotnicy przeprowadzili szereg wywia­
dów nad masywem Tembien oraz w

kierunku Amba Alaghi.

Abisyńczycy gotują sio
do wielkiej kontrofensywy.

Warsza.wa, 26. 11. (PAT). Z terenu

wojny włosko-abisyńskiej, . źródła fran­
cuskie i angielskie donoszą o ważnym
fakcie połączenia się armji rasa Seju­
ma z armją rasa Kassy- Te dwie połą­
czone armje przygotowane są do podję"
cia kontrofenzywy, gdy tylko wojska
włoskie ruszą do Amba-Aladżi na po­
łudnie od Makalle.

Według źródeł . włoskich, ras Sejum
rzekomo poległ przed tygodniem przy
bombardowaniu wojsk abisyńskich
przez samoloty włoskie. Wiadomość te

Abisyńczycy rzekomo ukrywają. P-ogloski
tej, jak dotąd, znikąd, nie potwierdzono.

Według doniesień angielskich, w po­
bliżu Dessie rozłożyło się obozem kilka­
dziesiąt tysięcy wojowników różnych
ras i religij. Wojska te prźemaszercwa"
ły 325 km. z Addis Abeby i odpoczywa­
ją przed dalszym pochodem w góry.

Do Dessie przewieziono z katedry ’św,
Jerzego starodawną arkę przymierza,

która według zwyczaju znajdować się
powinna w głównej kwaterze o-brońców

ojczyzny. Przypuszczają, że przewiezie­
nie tej arki jest -zapowiedzią przyjazdu
negusa.

Źródła abisyńskie don-oszą o bitwie

pod Haloba, -na północ -od Makalle, sto­
czonej prze-z wojska abisyńskie p-od do­
wództwem dedżiaka Warresa z 3-ma ba­
taljonami włoskiemi. Abisyńczycy zaata­
kowali Włochów, w chwili, gdy na biwa­
ku spożywali obiad. Dowódca włoski
został zabity, a żołnierze włoscy uciekli
w nieładzie, porzucając na polu walki
wiele koni i amunicji.

Na froncie południowym, według in­
formacyj angielskich, wojska włoskie
są zupełnie unieruchomione przez ule­
wę, Z Harraru donoszą . kóre-s.p’-óń,denci
pism, frańcuskich,) że’woj ska abiśyńskie
posunęły się W.czoraj; ną południe od Go-

raliai, a silna armja abisyńska zajęła
linję Dagalibur—Sasabcneh.

Przewodniczący zwraca się do oskar­
żonego, czy gotów jest odpow,iadać na)
pyt-ania o-brońcy w języku polskim, pa­
co Kaczmarski oświadcza p-o polsku
,,Zobaczę". Adw. Horbowyj p-rosi o u-

możliwienie mu post-awienia pytania b-eż

wżględu na to, jaką taktykę zas-tosował

oskarżony w celach obrony.
Przewodniczący ośw;iadcza, że jeżeli

nie otrzyma od oskarżonego odpowiedzi,
czy ,zgadza się on odpowiadać w języ­
ku polskim, to

do żadnego pytania nie dopuści.

Adw. Horbowyj prosi wówczas oi

uchwałę pełnego kompletu sądu.
Na ponowne zapytanie przewodniczą^

cego, czy -zgadza się odpowiadać w języ­
ku polskim, oskarżony ponwonie odpo­
wiada ,,Zobaczę..."

Przewodniczący zarządza przerwę.
Po przerwie na ławę oskarżonych

sprowadzono
Katarzynę Zarycką.

Ponieważ oskarżona mówi coś w jęw
zyku ukraińskim, przewodniczą-cy przy--
pominą jej, że jako znająca język polski \
winna udzielać wyjaśnień w języku;
polskim, w przeciwnym razie sąd będziei
uważał, iż odmawia o-na złożenia wyja-i
śńień, . |

Prokurator stwierdza, że w toku śledz­
twa oskarżona zeznawała w języku pol­
skim, przewodniczący zaś ustala, że o-

ąkarżona była studentką politechniki
lwowskiej.

Oskarżona w dalszym ciągu próbują
mówić w języku ukraińskim. Sąd wobec?

-odmowy ,postanawia odczytać zeznania

oskarżonej, złożone w śledztwie.

Maciejko, któ-rego nazwiska nie znała,
,gdyż, wym-ienił jej tylko imię, Bohdan,
by! u n,i-ej podczas lata 1934 r. Odbyli
wówczas- wspólną wycieczkę. W czasie

wycieczki w Worochcie Maciejko gdzieś
się odłączył.

Z tamtej strony granicy wybieg} jakiś
mężczyzna, wołają-c ,,hallo44, a Maciejko,
zauważywszy go, przeszedł granicę f

przyłączył się do niego.
Po odczytaniu wszystkich zeznań osk.

Zaryckiej’ obrońca oskarżonej adw. Pa"
wencki wnosi o odczytanie- notatki, za­
mieszczonej na końcu jednego z pro-to­
kółów przesłuchiwania Zaryckiej, iż ze-(
znawała ona w języku ukraińskim.

Prokurat-or Żeleński stwierdza, że no­
tatka tej treś-ci znajduje się tylko pod!
jednym protokółem.

Sprowadzono ostatniego oskarżonego
Jarosława Raka.

Rak nie chce zeznawać w języku ”,
polskim. Przewodniczący stwierdza,
że oskarżony jest magistrem prawa,
aplikantem adwokackim i polski język
zna. Ojciec jego jest sędzią okręgowymi
we Lwowie.

W śledztwie opowiadał oskarżony Rala
o wspólnej wycieczce do Worochty, a!

następnie na górę Kukuł. Przyznaje, iż
w czasie owej wycieczki towarzyszył ja­
kiś mężczyzna, który przyłączył się do
nich w Jamnej, w Worochcie jednak ulo­
tnił się.

Owemu nieznajomemu oddał swoją
mapę, Gdy mu pokazano fotografję M;a­
ciejki zaznaczył, iż osobnik z fotografji!
jest mało podo-bny do tego, z którym był
na wycieczce i który przeszedł granicą.
Osobnik ów wyjaśnił, że -chce tam iść,
gdyż ma brata w Czechach i ma się z

nim spotkać na granicy.

Po skończonem odczytywaniu zeznań

Raka prz-ewodniczący stwierdzi}, że

wszyscy oskarżeni zostali już zbad-anL

Następnie przewodniczący ogłosił posta­
nowienie, iż ze względu na to, że wszy­
scy oskarżeni złożyli już zeznania i nie
zachodzi obecnie potrzeba zapobiegania
porozumiewaniu się oskarżonych mię­
dzy so-bą, sąd uchyla swe zarządzenie,
dotyczące rozmieszczenia p-omiędzy po­
szczeg.ólnymi oskarżonymi konwojen­
tów, poczem przewodnic-zący zarządził
przerwę do wtorku, godziny 10-tej rano;
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JDist z Paryża-

Kłopoty Lavala.
Deflacja i Ligi.

(Od własnego korespondenta),

Paryż, w listopadzie.
We wczorajszym artykule zwraca­

liśmy uwagę na trudności, które rząd
unji narodowej napotkał na terenie mię­
dzynarodowym. Znajdują one silny od­
dźwięk w opinji francuskiej i wytwa­
rzają, podobnie jak w czasie afery Drey­
fusa, dwa stronnictwa, jedno, oświad­
czające się za Wiochami i przeciw sank­
cjom, drugie skrajnie antyfaszystowskie
i krytykujące oględne posunięcia Lava-
la. Sprawa komplikuje się, gdyż o ile
afera Dreyfusa, która spowodowała tak

silne rozdźwięki w społeczeństwie, do­
tyczyła wyłącznie wewnętrznych spraw
francuskich, o tyle nastroje filowłóskie

czy też filoangielskie mogą wywierać
silny nawet wpływ na takie lub inne

stanowisko rządu.
Poza polityką zagraniczną wyłaniają

się. przed nawą unji narodowej, którą
kieruje Layal, dwie niebezpieczne rafy:
kwestja gospodarcza i problem Lig.

Deflacja czy dewaluacja?
Kiedy Laval obejmował prezesurę

gabinetu, dyrektywy izby i żądania opi­
nji publicznej brzmiały prosto i jasno:
utrzymać parytet złota, zrównoważyć
budżet, zwalczać kryzys gospodarczy.
Rząd rozwinął ogromnie ożywioną dzia­
łalność, wykazując niepospolitą energję.

Zarządzenia min. Lavala, mające na ce­
lu usunięcie widma dewaluacji franka
i przywrócenie R’ównowagi budżetowej
— stawiano jako wzór racjonalnej go­
spodarki nawet na łamach polskich
dzienników rządowych. Laval opano­
wał groźną sytuację, położył koniec spe­
kulacjom na obniżenie wartości franka,
przeprowadził konieczne redukcje, po­
lepszył wybitnie ogólny stan państwowe
go budżetu. Ale oczekiwana poprawa
gospodarcza nie nastąpiła. I ten wła­

’śnie fakt jeśt piętą Achillesową finanso­
wej polityki rządu. Przeciwnicy defla­
cji podnoszą głowę, a krytyka samych
założeń gospodarczego programu rządu
przybiera na sile.

— Nie dopuściliśmy do obniżenia
franka — pisze były minister skarbu Pa­
weł Reynaud — i równoważymy bud­
żet... Ale puls życia gospodarczego bije
we Francji słabo, słabiej aniżeli w Bel-

gji lub Anglji. Nie chodzi o takie czy
inne notowania franka na giełdach świa­
ta, ale o zdolność konsumcji ii miljo­
nów Francuzów.

Zwolennicy Reynauda, dość liczni na

ławach radykałów i wogóle wśród lewi­
cy francuskiej — zwracają uwagę na

fakt, że frankowi nic nie groziło ani
nie grozi. Ustawowe pokrycie biletów,
emitowanych przez Bank Francuski, o-

kreślono na 35 %. Tymczasem wynosi
ono dzisiaj 74%. Zapas dewiz jest aż

(nadto wystarczający, odpływ płynnych
kapitałów w maju 1935 był nawet obja­

wem korzystnym, gdyż niepewne i spe­
kulacyjne lokaty są zawsze czynnikiem
ujemnym w racjonalnej polityce banko­
wej. Dewaluacja może być niebezpiecz­
na, jeżeli powoduje ją załamanie się
pieniądza, brak dewiz, brak pokrycia.

Ciąg dalszy na stronie 6-ej.

MAREK P.QMAŃ5KJ
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(Ciąg dalszy).
Mowa oskarżycielska majora Grimma

była j-ego nowym triumfem. Wysiłki o-

brony były zgóry skazane na niepowo­
dzenie. Wyrok był już tylko formal­
nością

W wilii w Charlottenburgu tego dnia
nikt nie tkną} jedzenia. Greta Nielsen

natychm.iast po opuszczeniu gmachu są­
du powróciła do domu i zamknęła się w

swym pokoju. Czekała. Wiedziała, ze

może otrzymać tylko jedną z dwu wia­
domości. Albo, że Kurt przemówił nare­
szcie, albo...

Wydawała się sama sobie półobłąka-
Ha. Nie _wiedziała^ czego sobie życzyć

nie wiedziała, czego pragnąć. Jakże

okropny był wir myśli pod czaszką, jak­
że sprzeczne miotały nią uczucia. Wiła

się, jak robak, rozdeptywana butem

przeznaczenia. Chwilami zdawało się
jej to wszystko tak potworne i nieludz­
kie, że wprost nierzeczywiste.

Generał von Strelitz został w gmachu
sądowym. Miał jej przywieść wiadomość.

Greta Nielsen trw’ała w swym poko­
ju w kompletnem odrętwieniu. Była ja­
kaś godzina — czy nie wszystko jedno
jaka? - w której samochód generała
zatrzymał się przed willą. Usłyszała
kroki, usłyszała głos starego wojskowe­
go, jak mówił coś do gospodyni. Chcia-
!a wybiec naprzeciw, lecz nogi odmó­
wiły jej posłuszeństwa.

Von Strelitz nie przyszedł, nie zapu­
kał do jej pokoju. Zapewne nie miał

odwagi. Pamiętał dobrze ów pocałunek
dwojga młodych, którego przypadkowo
by} św’iadkiem.

Greta wyjrzała oknem. Samochód ge­
nerała nie odjechał do garażu. Czeka!.

Chwiejąc się na nogach, zeszła do ja­
dalni i zetknęła s:ę oko w oko z genera­
łem von Strelitz, w’ychodzącym ze swe­
go gabinetu.

Był ubrany w odświętny mundur. Blu­
za usiana była orderami i odznaczenia­
mi wojennemi. Spojrzała pytająco. Co

oznaczała ta parada?
— Skazany - usłyszała głuchy głos

generała. - Jadę w tej chwili. Jadę
prosić o ułaskawienie. Stary Hedinger
był mi przyjacielem. Co za hańba!... Co

za _wstyd!

Teraz zrozumiała wszystko. Te orde­
ry. Ten mundur paradny.

Ułaskawienie!
Zbudziła fcię w niej niespodziewanie

szalona, niczem nieumotyw’ow’ana na­
dzieja. Może Kurt zostanie ułaskawiony.
Niech dzieje się co chce — byle żył! By­
le żył!

Von Strelitz powrócił po dwu godzi­
nach. Jedno spojrzenie na jego twarz

szarą, na jego postać złamaną, powie­
działo jej wszystko, zanim usłyszała
straszne słowa.

— Nic?... — rzek!a z wysiłkiem.
Ro-złożył ręce bezradnym ruchem.
— Prosiłem. Błagałem. Powoływałem

się na lata mej służby, na moje wszyst­
kie wysiłki dla Niemiec. Pułkownik
Lucius przyłączył się do moich próśb.
Bezskutecznie! Powiedziano mi, że mu­
si być dany odstraszając}’ przykład.

Stała z pochyloną głową.
— Nic z tego nie rozumiem. Jak to

stać się mogło, że on?... I to w taki spo­
sób... Musisz być si!ną, Greto.

— Kiedy to? — spytała szeptem.
— Jutro o szóstej rano.

- Gdzie?

Ruszył ramionami i popatrzał na

nią ze współczuciem.
— A pocóż ci wiedzieć o tem? Czy

to nie wszystko jedno?

— Czy to nie wszystko jedno ?.­
Wolno upływa chłodna noc wiosen­

na. Niemiecki ,,schupo11 mija willę ge­
nerała von Strelitz.

Greta siedzi przy biurku w swym

pokoju. Siedzi zamyślona, a jednak bez­
myślna. Czyż można myśleć o czemś,
gdy ani serce, ani umysł nie mogą

przetrawić prawdy zbyt strasznej i zbyt
_okrutnej?

Greta siedzi i jak zahipnotyzowana,
jak urzeczona patrzy na tarczę małego
zegarka, tykającego na biurku. Jest już
po piątej. Już niecała godzina.

Go robisz teraz, Kurcie? Czy dalej
zaciąłeś się w milczeniu i nie chcesz
ratować się moim kosztem, czy też

przemówisz nareszcie? Sama nie wiem,
Kurcie, jak ci poradzić. Nie wiem, czy
kochasz mnie, czy nienawidzisz, ale

przypuszczam, że
’ mnie kochasz, bo

przecież nie milczałbyś inaczej. To nie

ty jesteś moją ofiarą, to nie ja jestem
ofiarą samej siebie. I nie Krzesiński

jest ofiarą twoją. My w’szyscy w równej
mierze jesteśmy ofiarami, i on — i ty
— i ja! Jesteśmy ofiarami tej bezlito­
snej ludzkości, która prześciga się w

obmyślaniu sposobów mordowania —

jesteśmy, jak ci bezbronni ludzie w

Hamburgu i w A!tonie. I nas gubi i nas

unieszczęśliwia genjalny wynalazek
profesora Halbąna. Dlatego przebacz
mi i zrozum, że tajemnica tego wyna­
lazku musi być wydarta. Ty na mojern
miejscu postąpiłbyś tak samo. Ty u-

mrzesz niedługo, ale jakże d!ugo w ka­
żdej sekundzie, w każdej minucie, w

każdej godzinie, w każdym dniu życia
umierać będzie moje serce na wspom­
nienie tego, co zrobiłam. Trudnoby
było rozstrzygnąć komu jest ciężej w

tej chwili. Tobie, czy mnie? To pewno,
że jeżeli kierowała mną zemsta, zemsta

za Krzesińskiego - to spełnienie jej nie
dało mi ani odrobiny radości.

Dochodzi już pól do szóstej. Szary
świt wstaje na dworze. T’wój ostatni

świt, Kurcie! Co robisz teraz? z kim

rozmawiasz? z duchownym, czy z wla-t
snem sumieniem?

.!Ciąg dalszy- nastąpi^
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Zapomniany bohater z Abisynji.
Stary rolnik węgierski był samodzielnym władcą w Abisynji, emirem

czarnej chorągwi derwiszów, sułtanem kraju Somali.

W pewnej małej wsi w dawnym wę­
gierskim (obecnie rumuńskim) komita­
cie Bihar, mieszka prosty rolnik, stary
człowiek, liczący około 70 lat i.śledzi z

rierwowem naprężeniem wypadki, roz­
grywające się w Abisynji. Przed 40 laty
przebywa} on jako samodzielny władca
we wschodnich prowincjach Abisynji,
tworzących dzisiaj francuskie Somali.
Należał on do nielicznych towarzyszy
Mąhdiego i jego następcy, legendarnego
kalifa Abdullaha. Lord Kitchener bał

się go jak zarazy. Nazw’isko jego posia­
dało wśród ludów Sudanu znaczenie

mistycz!ne. Był on emirem czarnej cho­
rągwi derwiszów i samodzielnym w’ład­
cą Somali. Nazywa się Śulejman Inger.

Śulejman Inger Ibn Inger Abdullah,
jak go nazywali Arabowie, urodził się
w roku 1868 w Temeszwarze, w dzisiej­
szym Timisvara. Dziadek jego walczył
w roku 1848 w armji Koszutha o uwol­
nienie Węgier, potem opuścił kraj po
stłumieniu rewolucji, udał się do Tur­
c.ji, przeszedł na mahometanizm i u-

marl w Adrjanopolu jako pułkownik
tureckiej armji.

Młody Śulejman odziedziczył miłość
dla Wschodu po swoim dziadku. We­
dług tradycji rodzinnej by} oficerem,
ale w wmlnych chwilach studjował Ko­
ran i języki w’schodnie. Jako porucznik
wziął urlop na kok i pojechał do Kon­
stantynopola, do przyjaciela swojego
dziadka, Osmana Ghazi Paszy, głośne­
go zwycięzcy z pod Plewny. Ale silnie

zeuropeizowane życie w stolicy Turcji
nie odpow’iadało jego upodobaniom. —

Wstąpił następnie do armji turec­
kiej i pojechał do Marokko, gdzie przy­
jął go bardzo życzliwie sułtan Muley
Hassan, prosząc go, ażeby towarzyszył
mu w wypraw’ie przeciw pow’stańczym
plenąionom.

C. i k . porucznik w’yruszył z sułta­
nem do Tafilatu i wziął czynny udział

w’ w’yprawie wojenne}. Potem, po skoń­
czeniu urlopu, W’rócił do Wiednia, aże­
by odsłużyć swoje resztujące 8 miesię­
cy. Potem wystąpił z armji cesarskiej
i pojechał do Marokko. Ale tam umarł

tymczasem sułtan Mułey Hassan i sy­
nowie jego walczyli krwawo o tron. Wo­
bec tego Śulejman ruszył c!ałej i jako
poganiacz wielbłądów dostał się przez

północną Saharę aż do zachodniej gra­
nicy Sudanu.

Omar, kierownik karawany, nie w’ie­
dział nic o jego przeszłości i sprzedał
go jako niew’olnika szejkow’i Abd-el-

Salamowi, jednemu z najpotężniejszych
książąt Sudanu. Abd-el-Salam w’alczył
właśnie przeciw’ innemu plemieniu. No­
wego niewolnika w’cielono więc do ar­
mji jako wojow’nika i wtajemniczono
go w używanie broni. Ale nauczyciel
spostrzegł szybko, że uczeń zna się
ną tem znacznie lepiej niż on i zapro­
wadzi} go do szejka. Śulejman wyjawił
szejkow’i swoje nazwisko i pochodzenie,
został uwolniony i oddany do usług
szejka. Szejk ponosił klęski i chciał
w’łaśnie dokonać niespodziewanego ata­
ku. Za poradą Sulejmana atak odłożo­
no na dwa dni. Śulejman opracował
tymczasem plan wojenny, sam pokie­
row’ał atakiem i zwyciężył. Wprawdzie
w bitw’ie odniósł ranę, lecz wkrótce wy­
leczył się z niej i przyjęty został przez
Arabów do ich plemienia. Śulejman
Inger zaczął teraz jednoczyć wolne ple­
miona pustyni, ażeby stworzyć prze­
ciww’agę przeciw kolonizacyjńym pla­
nom mocarstw europejskich, które znał.

Wiadomość o jego sukcesach, które

uczyniły go wkrótce nieograniczonym
władcą całego zachodniego Sudanu, do­
tarła do kalifa Abdullaha, potężnego
następcy Mąhdiego i w’ładcy w’ielkiego,
wschodnio-sudańskiego państwa derw’i­
szów. Zaproponował on Sulejmanowi
Inger Ibn Abdullahowi, ażeby wstąpił
do jego służby. Śulejman udał się na­
tychmiast do Omdurmanu i kalif mia­
nował go emirem czarnej chorągwi der­
wiszów. Śulejman Inger zorganizował
wojsko kalifa i walczył przez szereg lat

zwycięsko przeciw Kitchenerowi i Gor­
donowi.

Potem pojechał jako poseł kalifa do

Konstantynopola i Londynu, ażeby za­
inicjować rokowania pokojow’e między
Anglją a państwem derwiszów. Ale

Turcy, podupadli za sułtana Abd-ul-

Hamida, dali mu tylko dobre rady i
bezwartościow’e przyrzeczenia, a we

Francji przyjęto go z nieufnością, po­
niew’aż w’yruszała wówczas ekspedycja
Marchanda z francuskiego Kongo do

południow’ej doliny Nilu.

Śulejman musiał w’ięc powrócić z

niczem. W czasie powrotu wpadł w’ rę­
ce angielskiego generała, który go are­
sztował i oddał w’ ręce w’ładz austrjac-
kich w Suezie. Śulejman Inger odsta-

wiony został szupasem do Triestu, ale
tam uw’olniono go. Wrócił więc natych­
miast do Khartum. Kitchener gotował
się w’ówczas do decydu-jącego ataku na

państwo derw’iszów. Angielska flota
zbliżała się coraz bardziej do Khartum.

Tysiące Arabów ginęło w zaciętych wal­
kach, ale Anglików nie udało sią za­
trzymać. Wówczas to w’ysłał Kalif Ab­
dullah sw’ego w’iernego przyjaciela do

kraju Somali, ażeby pozyskać pomoc.
Ale to było już za późno. Właśnie,

gdy Śulejman Inger przybył do Somali,
dotarła do niego smutna w’iadomość o

upadku Khartumu.

Admirał Jellicoe na łożu śmierci.

W katedrze Westminsterskiej w Londynie marynarze zaciągnęli wartę przy katafalku
ze zw’łokami zmarłego ostatnio, angielskiego bohatera wojny św’iatowej — admirała

Jellicoe.

Jedyna gazeta w Abisynji.
We Francji, w Rożen mieszku, dru­

karz Alexis Devage, który w 1913 roku

założył w’ Abisynji pierw’szą i dotąd je­
dyną gazetę. Tytuł jej brzmi: ,,Etjopi
Meleketenia". Wydawana jest w języku
francuskim.

Historja powstania tej gazety jest
dosyć ciekawa. Gdy w 1910 roku zało­
żono abisyńsko-francuskie tow’arzystwo
kolejowe, postanowiono uruchomić w

Abisynji drukarnię francuską. Zorgani­
zowanie jej powierzono Devagelowi,
który sprowadził do Addis Abeby ma­
szyny oraz niezbędny materjał drukar­
ski.

Poniew’aż we Francji nie można by­
ło znaleźć zecera, który byłby zechciał

jechać do Abisynji, Devage był zmuszo­
ny wyszkolić sobie personel z pośród
krajow’ców’. Znalazł kilku młodych A-

bisyńczyków, którzy ukończyli szkoły
francuskie i zaczął ich odpowiednio

kształcić w zawodzie zecerskim. Kształ­
cenie to trw’ało dw’a lata.

Nareszcie w 1913 roku został wypu­
szczony pierw’szy numer ,,Et,jopi Mele­
ketenia". Pod tytułem w’idniał dumny
napis: ,,Jedyny organ informacyjno-
handlowy, dla Etjopji, krajów’ pogra­
nicznych, francuskiego Somali, Erytrei,
angielskiego Sudanu, włoskiego Somali

afrykańskiego Wschodu, Arabji, Suezu
i Adenu".

Gazeta wychodzi do dziś dnia. Uka­
zuje się dwa razy na tydzień na 4 stro­
nach małego formatu. Oprócz krótkie­
go działu informacyjnego oraz obwie­
szczeń rządowych posiada wiadomości
o kursach giełdowych, ruchu statków
w porcie Dżibutti i miejscowe ogłosze­
nia. Numer po.jedyńczy kosztuje 1 fr. 50

centymów. Gazeta jest drukow’ana na

pięknym papierze kredow’ym.

Błazny wszelkiego rodzaju.
Chęć zdobycia sławy i popularności.

Niektóre komunikaty ó rekordach

noszą tak wyraźne piętno dzieciństw’a,
że bezsensownie byłoby dla tych donie­
sień się unosić. Na takie rzeczy lepiej
jest patrzeć z psychiatrycznego punktu
widzenia.

Tak np. przed trzydziestoma laty
żył Duńcz,yk, który chodził na głowie,
przyw’iązawszy do nie,j poduszkę. W tej
pozycji porusza} się krótkiemi skokami
na scenie, kręci! się wkoło siebie i ska­
kał naw’et po linie.

Ktoś inny wpadl na w’spaniały po­
mysł biec w ciągu dwóch godzin sie­
dem kilometrów wstecz, nie oglądając
się ani razu.

Pewien amerykański rekordzista
zdołał w ciągu dziewięciu minut poł­
knąć sto ostryg i był dumny ze swego
w’yczynu. Pewien pasibrzuch, który w

ciągu jednego posiłku skonsumował
7 kiło wołowiny, chciał się mierzyć z

innym, musiał jednak z tego zrezygno­
wać, gdy zobaczył, że jego konkurent

przez trzy minuty sprzątnął 3% kg po­
lędwicy.

Innego rodzaju błazeństwo przeja­
wił ów Belgijczyk, który próbował prze­
mierzyć Beigję, skacząc na jednej no­
dze.

Pewien Anglik, ojciec czworga dzie­
ci, według swego własnego zdan:a umy­
słowo zupełnie zdrowy, prawie cały ty­
dzień siedział na drzewie i zdobył sobie

przez to w swoich własnych oczach

chwałę, zaś w oczach innych stał się
hańbą swojej rodziny.

Niepodobna wymienić wszystkich
tych ludzi, trawionych żądzą sławy,
którzy w jakiejś odmianie błazeństwa

czynią to, co ów młody mężczyzna, któ­
ry choć nie umiał pływać, skoczył z ja-
dącego pociągu do Sekwany i kazał się
swemu ,,sprzymierzeńcowi" wciągnąć
do łodzi — a uczynił to dlatego, aby je­
go podobizna raz się ukazała w gaze­
cie.

Włosi i flbisyfitzycy odnoszą zwycię­
stwa w tych samych bitwach...
Warszawa. (PAT.) W ciągu ostat­

nich kilku dni wiadomości, nadchodzą­
ce z frontu abisyńskiego, były niezwy­
kle skąpe. Wywołane to zostało faktem,
że zarówno władze abisyńskie, jak i

władze włoskie zastosowały jak najsu­
rowszą cenzurę. Każda depesza wysy­
łana przez korespondenta jest kontro­
lowana przez odpowiedni urząd. Powo­
duje to znaczne opóźnienie wiadomości
i zdezorientowanie się w sytuacji panu­
jącej na froncie. Ilekroć dojdzie do

starcia, zarówno Włosi, jak i Abisyń-
czycy twierdzą, że odnieśli zwycięstwo.

Wczorajszy komunikat abisyński,
donoszący o zwycięstwie wojsk Negusa
dotyczy utarczek, które toczyły się przed
kilkoma dniami i przez Włochów ogło­
szone były jako zwycięstwo włoskie.

Stado wilków na przedmieściu
stolicy Bułgarii.

Temi dniami stado zgłodniałych’
wilków w liczbie 12 sztuk, napadlo pa­
sące się owce na przedmieściu Sofj i,
Górnym Lozancu. Wilki rozszarpały 3
owce. Natychmiastowa akcja pasterzy
przepędziła wilki, tak, że obeszło się
bez wielkiej szkody.

Tu się odbędzie londyńska
konferencja morska.

Nal trzeciem piętrze t, zw. Clarcnce-House
przy ulicy Malthen-Parkcr w Londynie od­
będzie się międzynarodowa konferencja flo­

towa.

Ula!ny zjazd restauratorów pomorskich
Z Grudziądza piszą nam: W poniedziałek roz­

poczęły się w Grudziądzu obrady dorocznego
zjazdu pre?.esów Towarzystw Restauratorów na

Pomorzu. Obrady odbywają się w Królewskim
Dworze. Duże zainteresowanie budzi referat

prezesa okręgowego p, Penkali z Torunia, na

temat bolączek zawodu restauratorskiego.
Szczegółowe sprawozdanie przyniesiemy w jed­
nym z następnych numerów,
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Jfcggąy fiamias

Blaski i nędze Małowic
5T5?-fecie siolśct/ GoMeyo ŚB^ska.

(Korespondencja własna ,,Dziennika Bydgoskiego").

Zanim przystąpię do systematyczne­
go cyklu ,,Listów ze Śląska11, pragnął­
bym się podzielić z Czytelnikami
,,Dziennika Bydgoskiego" wrażeniami,
jakie odniosłem tuż po przyjeździe do

stolicy polskiego Śląska — do Katowic.
Kto nie był dotychczas w-tem inte-

resującem mieście, kto nie zwiedzał je­
szcze Śląska, — temu trudno sobie wy­
obrazić, czem miasta śląskie wyróżniają
się pośród wszystkich innych ośrodków

Rzeczypospolitej.

Krajobraz ,,Górnego S!aska°

Specyficzny charakter — osad fa­
brycznych — mają przedewszystkiem
miasta oraz większe gminy wiejskie w

górnośląskiem Zagłębiu Przemyśło-
wem, zwanem ,,Czarnym Śląskiem", a

obejmującem powiaty: katowicki, świę-
tochłowicki, część pow. tarnogórskiego,
miasta Chorzów, Katowice i liczne gnia­
zda przemysłowe w powiatach: rybnic­
kim, pszczyńskim i lublinieckim. W

obrębie tych miast i gmin leżą szyby
kopalniane, huty i zabudowania fa­
bryczne.

Krajobraz Ziemi Śląskiej uderza

wielką różnorodnością i silnemi kon­
trastami. Na tle olbrzymich łąk, pól i
lasów widnieją setki dymiących komi­
nów fabrycznych, wieże szybowe, lub

świecące łuną piece hutnicze. Na wi­
dnokręgu dokoła wznoszą się

potężne bloki kominów i gigantyczne
konstrukcje fabryczne.

W pobliżu miast ciągną się kilome­
trami kolonje robotnicze, złożone z kil­
kuset domów.

Punktami granicznemi górnośląskie­
go Zagłębia Przemysłowego są stacje

Katowicki ,,drapacz chmur1,
(Gmach Izby Skarbowej.)

kolejowe Herby Nowe i Mysłowice, po­
łączone najważniejszym szlakiem kole­
jowym: Gdynia, Poznań — Kraków,
Lwów. W okolicy stacyj: Radzionków,
Nakło Śląskie i Tarnowskie Góry wię­
cej jest jeszcze terenów zielonych, wi­
dnokrąg mniej zadymiony. W obrębie
stacyj Piekary, Szarlej, Brzeziny Ślą­
skie, Dąbrówka Wielka tor biegnie tuż

obok granicy niemieckiej. Z okien wa­
gonu widać od strony zachodniej mia­
sto Bytom. W powodzi świateł dojeż­
dżamy do Chorzowa — miasta, pełnego

Inn, bijących z pieców hutniczych!
Widok niesamowity i oryginalny!

Pociąg przelatuje teraz najbardziej
uprzemysłowiony i najgęściej zalud­
niony okręg i wpada w samo centrum

miasta Katowic.

Miasto Katowice.
Katowice prezentują się imponująco

zwłaszcza wieczorem, w blasku lamp
elektrycznych. W dzień uwydatniają

się rażące wprost różnice pomiędzy no­
woczesnemu, wspaniałemi budowlami,
a czarnemi od brudu staremi domami

i chałupami, przerobionemu na sklepy
i kioski. Faktem jest w każdym razie,
że Katowice są miastem

nawskroś nowoczesnem,

rozwijającem się w tempie amerykań-
skiem. Jeszcze z początkiem ub. stule­
cia były one małą wsią, która powsta­
ła w 16 lub 17 wieku. Miastem zostały
Katowice przed 70 laty, w r. 1865-tym;
wtedy miały tylko 4.815 mieszkańców.
W roku 1887 było tu 14.200, w r. 1910 —

43.173 mieszkańców, z czego 85% Niem­

CHORZÓW.

ców. Wreszcie w roku 1919 miały Kato­
wice 44.618 mieszkańców, w tem tylko

14 procent Polaków!

Z chwilą przyłączenia Katowic do Pol­
ski (w 1921 r.) zaczyna się era najświet­
niejszego rozkwitu miasta pod wszyst-
kiemi względami, a zarazem jego po­
wolne odniemczenie. Najbardziej po­
większyło się miasto dzięki włączeniu
szeregu przyległych gmin i dzięki temu,
że jest stolicą województwa. Dziś mają
Katowice 127 tysięcy mieszkańców, w

tem 85 procent narodowości polskiej!

Monumentalne gmachy.
Zabudowane nowocześnie miasto

posiada szereg pięknych budowli, zwła­
szcza gmachów publicznych, z których
najbardziej reprezentacyjnemi są:

gmach Śląskiego Urzędu Wojewódzkie­
go, wybudowany w r. 1927, Dom Oświa-

towy, wybudow’any w r. 1933, a mie­
szczący siedzibę Towarzystwa Czytelń
Ludowych, cenną bibljotekę Sejmu Ślą­
skiego, Instytut Śląski i Sekcję Tea­
trów’ Ludowych, — dalej gmach Ślą­
skich Technicznych Zakładów Nauko­
wych z 762 salami i laboratorjami, wy­
budowany w r. 1931, wreszcie

14-piętrowy dom skarbowy
przy ul. żwirki i Wigury, wybudowany

przed trzema laty.

Imponująco przedstawiają się też pała­
ce ciężkiego przemysłu, gęsto rozsiane

po mieście. Natomiast domy mieszkal­
ne nie wszystkie dostrojone są do róż­

machu i potęgi wymieńionych gma­
chów i przeważnie grzeszą brudem. W

porównaniu z Bydgoszczą i Poznaniem

wydają się Katowice ponure i niesym­
patyczne. Na głównych ulicach miasta:

3-go Maja i Marszałka Piłsudskiego
ruch wielki, tempo i rytm życia żywsze
aniżeli w miastach wielkopolskich. Wi­
dać, że ludzie się śpieszą. Business, bu­
siness! Pieniądz — magiczne s!owo!

Pieniądz płynie tu strugami, z rąk do

rąk.
Kolos katowicki rozsiadł się nad la­

biryntem podziemnych chodników ko­
palń węgla i pęcznieje — rozrasta się w

oczach. Dopiero w bieżącym roku znie­
siono niespotykany gdzieindziej prze­
pis, zobowiązujący budujących domy
mieszkalne kamieniczników do wybru­
kowania na własny koszt ulicy przed
domem, do położenia chodników i zało­
żenia kanalizacji. Obecnie, po zniesie-

niu tego nakazu, ożywił się ruch budo­
wlany do tego stopnia, że niema bodaj
ulicy, g4?ieby nie budowano kilkupię­
trowych budynków. A buduje się tutaj
systemem amerykańskim —

bez przerwy dniem i nocą!
Narazie nic nie wskazuje na możliwość
zahamowania rozwoju Katowic. Mają
one — jak zresztą w’szystkie inne mia­
sta — sw’oje blaski i nędze. Jednakże
bilans ich dotychczasowego rozwoju
wskazuje na świetną przyszłość.

To, co Polacy dotychczas dali Kato­
w’icom, można z dumą pokazać całemu

światu.

Mauna Lea wznowił działalność.
Nowy Jork. (PAT.) Wulkan Mauna

Lea, na w’yspach haw’ajskich, wznow’ił

sw’oją działalność. Olbrzymie potoki la­
wy spłynęły ze zbocza góry, zalewając
obszar 29 kra. Miasto Ililo, odległe od
w’ulkanu o kilkadziesiąt km. jest pow’a­
żnie zagrożone.

Setna rocznica urodzin Marka Twaina.

30 iisi; pada br. upływa setna rocznica uro­
dzin znakomitego humorysty amerykań­
skiego Marka Twaina, najcharakterystycz-
niejszego przedstawiciela umysłowości ame­

rykańskiej w literaturze.

IV zjazd rady naczelne! Zlednoczenia
Chrześcijańsko-Społecznego

o obecnej sgtfuneji PoBsSsi.
Warszawa, 26. 11 . (tel. wł.). Ubiegłej

niedzieli odbył się IV zjazd rady naczel­
nej Zjednoczenia Chrześcijańsko-Spo-
łecznego. Referaty wygłosili: b. poseł
Bryla na temat ruchu chrzęścijańsko-
społecznego, a prezes zarządu głównego
Ryszard Noskiewicz na temat obecnej
sytuacji politycznej w Polsce. Nad refe­
ratami wywiązała się bardzo obszerna
i ciekawa dyskusja, która przybrała
nie mniej ciekawe formy w powziętych
rezolucjach.

Naczelna rada Z. Ch . S . domaga się
od rządu normalizacji i uspokojenia ży­
cia politycznego w Polsce. Do tego u-

spokojenia może dojść tylko wtedy, gdy
1. rząd uwzględni żądanie realizacji
prawdziwego samorządu terytorialnego,
gospodarczego i społecznego (wybory
do ciaj samorządowych i usunięcie ko-

misarzy z zarządów miast, z samorządu
gospodarczego i instytucyj ubezpieczeń
społecznych), a 2. Sejm zmieni obecną
ordynację wyborczą do ciał ustawodaw­
czych a rząd rozwiąże parlament i roz-

pisze nowe wybory.
Bardzo ostro krytykowano politykę

ministerstwa oświaty, stojącą w rażą­

cej sprzeczności z wolą społeczeństwa
katolickiego w Polsce. Główny mówca
w tej sprawie p. szambelan dr. Hlond
znalazł całkowity aplauz rady naczel­
nej.

Politykę gospodarczą rządu przyjęto
z wielkiemi zastrzeżeniami. Wytykano
połowiczność tej polityki, żądano znie­
sienia etatyzmu, działającego hamują­
co na rozwój życia gospodarczego i lik­
widację bezrobocia. Ustawodawstwo

podatkowe winno być zdaniem rady
zreformowane. Jeżeli polityka gospo­
darcza nie dozna zasadniczych uzupeł­
nień, trudno spodziewać się poprawy

gospodarczej sytuacji i złagodzenia naj­
straszniejszej klęski społecznej, jaką
jest bezrobocie.

(Jak widzimy, Zjednoczenie Chrzę­
ścijańsko-Społeczne zaostrzyło swój
krytyczny stosunek do rządu do tego
stopnia, że właściwie między stanowi­
skiem Z. Ch . S. a stanowiskiem Ch. D.

dziś niema żadnej różnicy. Rozbieżności

na tle idei nie było nigdy. Obecnie

znikły rozbieżności na temat zagadnień
taktycznych. Czyż wobec tego nie nale­
żałoby obecnie podjąć prćby w kierun-

ku konsolidacji całego ruchu chrześci­
jańskiego społecznego, rozbitego dziś na

cztery grupy i na skutek rozbicia osła­
bionego? Każdy trzeźwy polityk chyba
widzi, że w związku z ciężkiem położe­
niem gospodarczem, zanosi się na oży­
wienie aktywności mas. Czy ruch chrze-

ścijańsko-społeczny chce jeszcze raz

przespać korzystną sposobność ugrun­
towania swego wpływu w najszerszych
masach i odstąpić pole działania coraz

bardziej ruchliwym socjalistom? Mamy
wrażenie, że odpowiedzialni kierownicy
poszczególnych grup, czy to Ch. D,, czy
Ch. Z. S., czy Chrz. Str. Ludowego, czy
wreszcie N. P. R,, powinni powyższe py­
tanie jak najrychlej wziąć pod rozwagę.
- Red. ,,Dz. Bydg.”).

Nietakt nauczycielki-żydML
W gimnazjum koedukacyjnem w

Busku — Zdroju nauczycielka-źydów-
ka, ucząca języka niemieckiego, nieda­
wno upominając jednego z uczniów e-

gzaminowanych — wyraziła się o nim,
że: ,,Stęka jak Chrystus na krzyżu". Po­
stępek ten wywołał zrozumiale porusze­
nie w całem miasteczku.

Winowajczyni wyparła się przy

przeprowadzeniu dochodzenia powyż­
szej blnźnierczej aluzji. Fakt zatuszo­
wano

_

dla miłej zgody. Sfery katolic­
kie domagają się jednak usunięcia nau.

czycielki-żydówki z gimnazjum,
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Kłopoty Lavala.
(Ciąg dalszy).

Natomiast częściowe obniżenie waluty
w Anglji i Belgji dało nawet dobre wy­
niki.

Deflacja może być korzystna jedynie
w tym wypadku, skoro przeprowadza
się ją bardzo szybko i we wszystkich
dziedzinach życia gospodarczego. Nato­
miast program deflacyjny, obliczony na

stopniowe zmniejszanie się kosztów u-

trzymania - daje wyniki fatalne. Tak

d!ugo, dopóki ceny spadają, konsument

wstrzymuje sią od zakupów, czekając
na dalszą obniżkę cen. Pocóż kupować
dzisiaj, kiedy za miesiąc lub dwa wszy­
stko potanieje? W taki sposób wytwa­
rza się kompletny zastój w handlu i

przemyśle, powodujący z jednej strony
coraz to liczniejsze bankructwa, a z dru­
giej wzrost bezrobocia.

Otóż z najrozmaitszych przyczyn rząd
Lavala nie mógł przeprowadzić deflacji
klasycznej, to jest ogólnej i bardzo

szybkiej. A powolna i na długi przeciąg
czasu rozłożona zniżka cen — jest we­
dług określenia Reynauda ,,stopniowem
zatruwaniem całego organizmu gospo­
darczego".

Poza tem są jeszcze inne przyczyny,
dla których program deflacyjny we

Fran,cji znajduje coraz to więcej prze­
ciwników. Powody obecnego kryzysu
są znane. Składa się na nie:

1. Katastrofalna zniżka cen hartow­
nych, zwłaszcza artykułów pierwszej
potrzeby.

2. O wiele słabsza i o wiele powol­
niejsza zniżka cen detalicznych, zwła­
szcza artykułów żywnościowych.

Deflacja uderza przedewszystkiem w

ceny hurtowe i dlatego rozpiętość mię­
dzy cenami produkcji a drożyzną życia
pogłębia się jeszcze bardziej. W prakty­
ce wygląda to tak, że rolnicy demon­
strują przeciwko niepokojącej zniżce

swych produktów, przemysłowcy zamy­
kają fabryki, a najskromniejszy obiad

w restauracji paryskiej, który koszto­
wał dawniej 15 franków, kosztuje dzi­
siaj 14 (pięć zł. - przyp red.) . Różni­
ca minimalna - i cały ciężar deflacji
przerzuca się na średniego konsumenta.

— Czy w taki sposób — woła p. Rey­
naud — ożywimy życie gospodarcze,
zwalczymy bezrobocie i przyczynimy
się do wzmożenia ruchu turystycznego
we Francji?

Odpowiedź na to pytanie brzmi jak
dotychczas przecząco i dylemat: defla­
cja czy dewaluacja jest równoznaczny
z poparciem lub też obaleniem rządu
Layala-

Ligi.
Diugą sprawą, która wywołuje bar­

dzo ożywione dyskusje, jest kwestja
Lig, czyli organizacyj paramilitarnych
we Francji. Ligi te — jak np. Croix de

Feu, Jeunesse Patriotę, Cameltós du Roi
it.d. — są doskonale zorganizowane i

stanowią przeciwwagę dla ,,związków
ochronnych" czyli poprostu milicji so­
cjalistycznej czy komunistycznej. Wszy­
stkie próby komunistyczne, mające na

celu steroryzowanie członków Lig —

spaliły na panewce. Jaskrawy przykład
takiej nieudanej akcji ,,Wspólnego
Frontu11 (socjaliści i komuniści, przyp.
red.) mieliśmy niedawno w Limoges.
,,Krzyż Ognisty" zwoła} zebranie w lo­
kalu zamkniętym i prywatnym. Zebra­
nie było legalne, organizatorzy powia­
domili o niem prefekturę i komisarjat
policji. ,,Wspólny Front" postanowił
,,rozpędzić hordy zwolenników faszy­
zmu". Udano się przed dom, gdzie od­
bywało się zgromadzenie i przypuszczo­
no szturm. Wybito okno i wyważono
bramę. Ale b. kombatanci nie przestra­
szyli się kamieni ani lasek. Atak komu­
nistów odparło i poturbowano ich dość

dotkliwie. Przytem — co jest najprzyk-
rzejsze — padły strzały z obu stron.

Naturalnie ,,Wspólny Front" pieni
się na Ligi i żąda ich natychmiastowe­
go rozwiązania. Natomiast stronnictwa
umiarkowane zwracają uwagę, że nie­
ma żadnych powodów prawnych do roz­
wiązywania ,,Krzyża Ognistego", który
jest organizacją patrjotyczną i na-

wskroś legalną. Takie same stanowisko

zajmuje rząd - i z tego powodu wysta­
wiony jest na gwałtowne ataki lewicy.

Nastrój, w którym rozpocznie swe

prace Izba, jest więc przeładowany e-

Jektrycznością. W powietrzu czuó nad-

chodzącą boczę. Najbliższe dnie wyka­
żą, czy premjer Laval, który rozwiną!
taką energję i tak niepospolite zdolno­
ści na swojem stanowisku — zdoła od­
wrócić groźne niebezpieczeństwo rządo­
wego przesilenia.

Dr. Tadeosz KiełpićskL

Mi gorauBia Mo-Hieillgii.

Paryż. (PAT.) W tutejszych kołach

politycznych i dyplomatycznych ko­
mentuje się czwartkową, rozmowę
kanclerza Hitlera z ambasadorem Fran­
cji, Francois Poncetem, przedewszyst-
kiem z punktu widzenia skutków, ]akie
możliwość porozumienia irancusko-nie-

mieckiego wywrze na stosunki francu-
sko-sowieckie.

Trzeba jednak stwierdzić, że war­
tość czwartkowej konferencji kanclerza
Hitlera z ambasadorem Francois Pon­
cetem umniejsza w znacznym stopniu
wysoce krytyczna wewnętrzna sytuacja
Francji.

Upadek min. Lavala przewiduje się
jako nieuchronne wydarzenie, które
może nastąpić jnż w przyszłym tygo­
dniu.

Dymisję spow’odować ma debata

w sprawie lig faszystowskich w Izbie

deputowanych, która zjednoczy prze­
ciwko rządowi skrajną lewicę i więk­
szość radykałów.

Według domysłów dziennikarskich,
Francois Poncet oświadczyć miał Hitle­
rowi, że sojusz francusko-sowiecki nie

zagraża wcale Niemcom, posiadając
charakter czysto defenzywny i nie na­
ruszając także układu lokarneńskiego.

Wedle dalszych rewelacyj zaznaczył
również Francois Poncet, że jednym z

głównych warunków porozumienia
francusko-niemieckiego,musi być uzna­
nie Austrji ze strony Niemiec.

Hitler miał oświadczyć ambasadoro­
wi francuskiemu, że Niemcy są gotowe
do zawarcia układu w sprawie ograni­
czenia zbrojeń. Francja pragnie więc o-

becnie — uznając tę wolę pokojową Nie­
miec, aczkolwiek jej podłożem są głó­
wnie ciężkie stosunki gospodarcze w

Niemczech — współdziałać w kierunku

odprężenia swych stosunków z Niemca­
mi, jednakowoż bez zamiaru narusze­
nia wytycznych bezpieczeństwa zbioro­
wego.

Mimo wszystko różnice zdaii co do

sojuszu francusko-sowieckiego nie zo­
stały jeszcze w rozmowach ambasadora

francuskiego z Hitlerem całkowicie
zlikwidowane.

Chory żołądek...
to źródło różnych niedomagań. Zioła
francuskie The Chambard regulują wy­
próżnienie i usuwają zaparcie.

POCZTA AUSTR3ACKA - DU BIEDNYCH.

1 grudnia br. wejdzie w obieg nowa serja znaczków austriackich, z których dochód
przeznaczony jest na cele dobroczynne. Na nowych znaczkach są podobizny słynnych

w historji wodzów austriackich.

Od’wilż. Na wybrzeżu nastąpiło raptowne o-

cicplenie i odwilż, .

Nowy konsol estoński w Gdyni. Rząd pol­
ski uznał p. Andrzeja Cienciałę jako konsula

honorowego republiki estońskiej na obszar wo­
jewództwa pomorskiego z siedzibą w Gdyni.

Wicepremier Kwiatkowski i minister
Górecki przybyć mają do Gdyni.
W najbliższą niedzielę, t j. dnia 1 grudnia

bież, roku spodziewane jest przybycie do Gdyni
wicepremjera Kwiatkowskiego oraz ministra
Skarbu gen. Góreckiego.

Burmistrzem Kościerzyny
został wybrany poseł na Sejm Kamiński, który
pełnił dotychczas funkcje dyrektora K. K. O,
i wiceburmistrza.

z ftffg/Łjrgy,
Na 8 miesięcy więzienia skazany został przez

sąd grodzki w Łodzi zecer Henryk Matuszkie­
wicz za niedopuszczanie obywateli do urn wy.
borczych w dniu wyborów do Sejmu.

W Kolnie spłonęła świetlica żydowskich
organizacyj sportowych.

Pożar zniszczył 28 domów i 40 stodół. We
wsi Źąrnówka Rządowa wskutek nieostrożności
powstał pożar w zabudo-waniach Pawłowicza.

Ogień przerzucił się na sąsiednie budynki i zni-

szczył 28 domów mieszkalnych oraz 40 stodół
ze zbiorami.

Pies wściekły pokąsał staruszkę. W jednym
ze szpitali krakowskich zmarła na wściekliznę
73-letnia emerytowana urzędniczka pocztowa A.
Czartoryska. Wymienioną przed kilkunastu
dniami pokąsał pies, jak się później okazało,
chory na wściekliznę.

Pożar fabryki w Łodzi. W Łodzi wybuchł
pożar w składzie surowca i fabryce wyrobów
wełnianych firmy H. Szpiro. Pożar rozszerzył
się z gwałtowną szybkością. Straty wynoszą
100.000 zł.

Wywóz koni do Dan;i. W tym roku polskie
firmy eksportowe wywiozły do Danji 1000 koni

użytkowych, t, zw. mierzynów.
Zapas złota w Banku Polskim zmniejszył się

o dalsze 4 miljony 600 tysięcy złotych i wynosi
obecnie 442 miljony zł (w roku 1929 było prze­
szło 700 miljonów złota).

,,Przy dzisiejszym systemie niema wyjścia z

sytuacji gospodarczej" orzekł kongres Polskie(j
Partji Socjalistycznej, który obradował 24. bm.
w Warszawie. Przyjęto rezolucję domagającą
się współpracy socjalistów z małorolnemi chło­
pami.

Z zebrania zarządu powiatowego
Związku Rezerwistów w Tczewie.
Tczew. W dniu 15. bm. odbyło się w Tcze­

wie zebranie zarządu powiatowego Zw. Rez.

przy udziale delegata II wiceprezesa zarządu
okręgowego Z. R. mjr. rez. Makowskiego Cze­
sława. Na zebraniu tem omawiano cały szereg
spraw, mających na ceiu uaktywnienie pracy w

terenie. Między innemi postanowiono zyołać
na miesiąc grudzień referentów wychowania
obywatelskiego, celem ?realizowania tych wska.
zań, jakie wysunięto na ogólnopolskim zjeździe
referentów wychowania obywatelskiego w War­
szawie Poza tem ustalono szczegółowy plan
nł r.ąib,iżśzr przyszłość Zarząd powiatowy Zw.
Rez. w Tczewie wykazuje żywotność organiza­
cyjną. Koła w Tczewie i Gniewie mają wła­
sne świetlice, gdzie skupia się życie kulturalno­
oświatowe.

woco
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Bandytyzm partyjny. Grupa młodzieży hi­
tlerowskiej napad!a członków organizacji mło­
dzieży katolickiej. Kilku chłopców z organi­
zacji katolickiej jest poważnie rannych.

W Gdańsku mnożą się wypadki pobicia. W
alei Hindenburga wyskoczyło kilku szturmow­
ców z maszerującego oddziału i pobili redaktora

katolickiej gazety Steffena.
Siła przed prawem, Konwent senjorów Volks-

tagu odrzucił rozpatrzenie 18 interpełacyj, zgło­
szonych przeiz stronnictwa opozycyjne.

6000 emerytów wyprowadziło się do Nie.
mieć. Według informacyj socjalistycznej ,,Dan­
ziger Volksstimme", liczba ludności Gdańska

zmniejszyła się od 1 lutego do 1 października
rb. o 6 tysięcy osób. Zmniejszenie to spowodo­
wane zostało przeważnie przez wyjazd zredu­
kowanych urzędników i bezrobotnych do Nie­
miec.

Ustawa o amnestji, która ma być uchwalona
przez Volkstag dnia 27 bm., objąć ma osoby,
które za przestępstwa polityczne skazane zo­
stały na kary więzienia do 4 miesięcy lub

grzywny do’ 600 guldenów. Amnestja przynosi
korz,yść przedewszystkiem hitlerowcom. Opo­
zycjoniści otrzymywali kary znacznie wyższe.
Charakterystycznem jest, że kilka procesów
przeciwko narodowym socjalistom o gwałty wy­
borcze już umorzono, aczkolwiek ustawa o

amnestji nie została jeszcze uchwalona.

Drobne wiadomości.

— Biskup miśnieński Legge, oskarżony o

przestępstwa dewizowe popełnione z zaniedba­
nia, skazany został na 100 tys. marek grzywny.
Prokurator zażądał 5 lat ciężkiego więzienia.

— Związek Sokołów Polskich we Francji,
Belgji i Holandji obejmuje 112 gniazd i jedno,
czy blisko 5.000 druchen i druhów.

— Władze niemieckie wydaliły z granic Rze­
szy 16 emigrantów rosyjskich, m. in. znanego
Bermonta-Awałowa.

— W Dortmundzie aresztowany został wika­
ry, prezes katolickiego Towarzystwa Czeladzi.

— Angielskie ministerstwo wojny poleciło
reorganizację 7 bataljonów piechoty w okręgu
londyńskim, na oddziały obrony przeciwlotni­
czej.

— Minister propagandy Goebbels oświadczył
w Kassel, że jeśli ktoś zamierza występować ja­
ko aktywny współtwórca historji, to nie może
kierować się skrupułami mieszczuchów.

— Nad południowemi Włochami przeszły nie­
zwykle siln,e burze, które spowodowały olbrzy­
mie straty. Zanotowano 37 wypadków śmierci,
Wszystkie rzeki wezbrały.

— W ciepłych krajach możliwe... W szko­
łach włoskich młodzież postanowiła, aby w cią­
gu zimy lokale szkolne nie byiy opalane. Rów.
nież urzędnicy uchwalili nie opalać biur.

— Arcybiskup Pompei oddał na cele wojen­
ne swój zloty łańcuch biskupi.

— ,,Na szmelc" oddał Mussolini wszystkie
podarowane mu spiżowe posągi ogólnej wagi
2262 kilo.

— Prusacy budują kanał mający połączyć
jeziora mazurskie z portem królewieckim Na
kanale będzie 20 śluz o największym spadku
wody w Europie.

— Sąd w Hamm skazał proboszcza kato­
lickiego ks. Antoniego Ebersa na 7 miesięcy
więzienia za sprzeciwianie się nowopogańsitwu
hitlerows,kiemu.

— Kolegium kardynalskie w Rzymie liczy
obecnie 37 Włochów i 32 kardynałów innej na­
rodów ości.

Za obrazę narodu polskiego sąd okręgowy na

sesji w Szamotułach skazał Niemców mieszkań­
ców Popowa (pow. Szamotuły) Emmę i Ottona
Olbrychtów na 6 i 8 miesięcy bezwzględnego
więzienia,

Prosię o 12 nosach.

W Jugosławji, w okolicach Belgradu,
maciora należąca do rolnika Radovnica,
wydala prosię o 2 główkach i 12 nogach.
Żyło ono trzy dni.
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Dział Gospodarczy
O. Huzarski.

Zwolnić społeczeństwo od ciężaru
raieBsamiepra!SłeSB cen aceartelowegcła.

OtontZ.yć ceny wyrobów monopolowych.
Około obniżenia cen towarów skartelizo­

wanych toczy się obecnie ożywiona dysku­
sja w prasie tak codziennej, jak i fachowej.
Wszyscy zgodni są co do tego, iż równo­
legle z nałożeniem nowych ciężarów na u-

rzędników państwowych, samorządowych i
prywatnych oraz podwyższeniem skali po­
datkowej dla dochodów fundowanych, t. j.
zysków przedsiębiorstw i zarobków wol­
nych zawodów

należy jednocześnie obniżyć taryfy
kolejowe, a co najważniejsze, obni­
żyć ceny artykułów pierwszej po­
trzeby, a w pierwszym rzędzie to­

wary skartelizowane.

O ile z jednej strony, na skutek wprowa­
dzenia nowych obciążeń podatkowych, któ­
re w odniesieniu do świata pracującego o-

znaczają w ostatecznym wyniku obcięcie
Poborów, rząd uzyska łącznie z zamierzo-
nem wprowadzeniem oszczędności zrówno­
ważenie budżetu, to z drugiej strony należy
się obawiać skurczenia się konsumcji (spo­
życia), a co poza tem idzie zmniejszenia o-

brotów handlowych, zmniejszenia wpływów
z podatków konsumcyjnego, obrotowego,
dochodowego i innych. Mielibyśmy więc

w perspektywie nowe deficyty
budżetowe.

Wniosek stąd:
konieczne jest obniżenie w pierw­
szym rzędzie cen towarów skarteli­
zowanych, jako to cukru, węgla,

nafty i innych,
Obniżenie tych cen wywrze -wpływ ożyw­

czy podobny do inflacji, ponieważ, zwalnia­
jąc silę nabywczą, umożliwia zwiększenie
obrotów. Wpływ ten zazwyczaj jest niewi­
doczny, poniewa.ż równocześnie odbywa się
deflacja, która w!aśnię powoduje obniżanie
się cen.

O ile obieg pieniężno-kredytowy bvłby
utrzymany i społeczeństwo mogłoby wyda­
wać o 500 miljonów zł mniej w stosunku
rocznym na zakup tej samej ilości dóbr i u-

slug, to mogłoby wydać te 500 miljonów na

zakup większej ilości towarów.

Obniżka cen kartelowych, przy jed-
noczesnem obniżeniu taryf kolejo­
wych, wysuwa się więc na pierwszy
plan przy urzeczywistnieniu realne­

go planu gospodarczego
na dłuższą metę, mającego na widoku, rów­
nolegle z równowagą budżetu, opartą na

nałożeniu poważnych ofiar na społeczeń­
stwo, ożywienie życia gospodarczego Przez
zwiększenie siły nabywczej tegoż społeczeń­
stwa. Byłoby to więc poniekąd wyrównanie
za ponoszenie większych ofiar. Zrozumiał
to dobrze nowy minister skarbu i należy
tylko życzyć, aby przy przeprowadzeniu
swego programu nie dał się powodować po­
stronnym wpływom przemożnego Lewiata.
na, który dotychczas ujemnie oddziaływał
na politykę ministerstwa handlu i przemy­
słu.

Komisja ministerialna, która bada obec­
nie koszty własne produkcji przemysłu cu­
krowniczego, z łatwością ustali, do jakich
granic może być doprowadzona obniżka cen

cukru, ale Przytem należy również wziąć
pod uwagę obniżenie akcyzy, która wynosi
obecnie 43 grosze od kilogramu cukru, Je­
żeli więc przez obniżenie ceny sprzedażnej
cukru na rynku wewnętrznym liczymy na

zwiększenie jego konsumcji, to musimy
również obniżyć wysokość akcyzy. Przy o-

becnej akcyzie 43 grosze od kilogr. cukru,
po potrąceniu od sprzedażnej ceny zł 1,25
kosztów transportu, innych podatków, kosz­
tów na fundusz eksportowy, cukrownie o-

trzymują na miejscu 60 groszy za kilo. O
ile chcemy obniżyć cenę sprzedażną cukru
do 90 gr za kilo, a tylko przy tej cenie udo-

stępnimy spożycie cukru najuboższym
warstwom robotniczym oraz ogromowi drob­
nych rolników, to przy utrzymaniu się na

obecnym poziomie kosztów transportu i in­
nych oraz akcyzy, cukrownie otrzymałyby
na miejscu 35 groszy za kilo, a przy tej ce­
nie nietylko uniemożliwiona byłaby pro­
dukcja drożej wytwarzających fabryk, a co

poza tem idz,ie unieruchom.ienie ich i zwięk­
szenie bezrobocia, a.le i dochody lepiej sy­
tuowanych cukrow’ni zmalałyby ze szkodą
dla skarbu przez znaczne zmniejszenie po­
datku dochodowego. Dążąc więc do _obniże­
nia ceny cukru, skarb musi się również zde­
cydować na redukcję akcyzy. W wypadku
np. ustalenia ceny na poziomie 90 gr, zniż­
ka akcyzy winnaby wynieść gr 15, a obniż­
ka ceny otrzymywanej przez cukrownie na

miejscu - 20 gr. Przy cenie 40 gr na miej­
scu, wszystkie cukrow’nie, zaprowadzając
jednocześnie daleko idące oszczędności i

redukując nadmierne pobory
wyższego personelu

administracyjnego, w stanie będą utrzymać
dla włożonych kapitałów godziw’y zarobek.

Tę samą metodę należałoby zastosować
przy obniżeniu cen nafty i piwa, opłaca­
jących, jak wiadomo, podatek konsumcyj-
ny. Tylko przy tych warunkach, nie na’ra­
żając egzystencji istniejących warsztatów
pracy i zapewniając im godziwy zarobek,
możemy liczyć na wzmożenie konsumcji, a

tem samem na ożywienie życia gospodar­
czego.

Cel ten jednak, to jest obniżenie cen to­
warów pierwszej potrzeby, byłby jedno­
stronny, gdyby Pozostawić na obecnym po­
ziomie

ceny wyrobów monopolowych,
Do ożywienia obrotów, oprócz obniżki cen

kartelowych i potanienia transportu kolejo­
wego, muszą przyczynić się i inne czynniki.

Bez ofiar ze strony Monopolu Solnego
nie jest do pomyślenia polityka odciążenia
najdrobniejszego rolnictwa.

Tej najliczniejszej warstw’ie ludności na­
leży również umożliwić konsumcję alkoho­
lu, tytoniu i nabycie zapałek, (A w Bydgo­
szczy pali się zapałki w ogromnych ilo­
ściach, bo w’ytw’orzono ich za w’iele, a za

mało się sprzedaje, bo są za drogie. — Red.)
Rolnik, ciężko pracujący na roli, dawno już
odzwyczaił się od w’ódki, która dla organiz­
mu jego w umiarkow’anej dozie jest mu po­

trzebna. Przez znaczną obniżkę ceny tyto­
niu i papierosów monopole państwowe, nie­
tylko umożliwią najniższym warstwom lud­
ności nabywanie tych artykułów, ale przez
to zwiększą swoje obroty i nic nie stracą,
ale przeciwnie zwiększą dochody skarbu.
Obecnie np. Monopol Spirytusowy płaci go­
rzelniom za surowy spirytus od 80 groszy
do 85 za litr. Przewóz i rektyfikacja mogą
kosztować najwyżej 20—30 gr od litra, a

koszty administracyjne t. j. handlowe, nie
mogą przecież wynosić więcej niż 40--SO%
kosztów wdasnych. Litr spirytusu nie może

więc kosztować Monopol Spirytusowy wię­
cej niż zł 1,50—1,60 za litr, a sprzedając spi­
rytus nieskażony po cenie Ponad 10 zł za

litr, pobiera on 600 % ceny kosztów włas­
nych, co w handlu wolnym byłoby wprost
nie do Pomyślenia.

Widzimy stąd, że ożywienie obrotów we­
wnętrznych uzależnione jest również od po­
ważnej obniżki cen monopolowych. Zwol­
nienie społeczeństwa od ciężaru nadmier­
nych cen kartelowych bez jednoczesnej ob­
niżki cen monopolowych będzie połowicz-
nem załatwieniem zagadnienia. Zespół za­
rządzeń gospodarczych rządu, zmierzają­
cych do ożywienia życia gospodarczego, po­
winien mieć na widoku zrównoważenie
budżetu przy obniżenia taryf i cen nietylko
kartelowych, ale i monopolowych.

Nowe przepisy dotyczące wywozu towarów
z Pa!ski do Niemiec.

W ostatnim numerze niedzielnym poda-
1 iśmy nowe przepisy obowiązujące w myśl
zawartego niedawno traktatu handlowego
polsko-niemieckiego a dotyczące przywozu
towarów z Niemiec do Polski. Poniżej po­
dajemy przepisy odnoszące się do wywozu
towarów z Polski do Niemiec.

Wywóz do Niemiec wiśźełkieh toWai-ów,
pochodzących z polskiego obszaru celnego,
uzależniony jest również od złożenia przez
eksportera polskiego w urzędzie celnym
świadectwa rozrachunkowego na wywóz,
podobnie jak przy imporcie.

W celu otrzymania świadectwa rozra­
chunkowego na wywóz eksporter polski
składa we właściwej instancji podpisaną
deklarację dla P. T, H. K. dołączając rów­
nocześnie Odpis faktury. Faktura polskie­
go eksportera obejmować musi cenę towa­
ru franko granica polsko-niemiecka bez cła,
t. zn. cenę towaru loko miejsce załadowa­
nia oraz koszty przewozu, ubezpieczenie do

granicy polsko-niemieckiej i t. p .

Kontrahent niemiecki eksportera polskie­
go winien uzyskać u swoich właściwych
władz (urzędy dewizowe) odpowiednie ze­
zwolenie dewizowe na wpłacenie należności
za towar na rachunek P. T. H. K. w Nie­
mieckiej Kasie Rozrachunkowej. Jeżeli zo­
bowiązanie nie opiewa na marki niemiec­
kie, to równowartość zostanie obliczona, w

markach niemieckich po średnim kursie u-

rzędowym danej waluty., notowanym w

Berlinie. W chwili wpłacenia przez impor­
tera niemieckiego należności za towar pol­
ski, Niemiecka Kasa Rozrachunkowa u-

znaje rachunek P. T. H . K. u siebie, przesy­
łając awizo dla wypłaty eksporterowi pol­
skiemu.

Wypłata należności za towar eksporte­
rom Polskim następuje w złotych w miarę
wpływów z importu na rachunek Niemiec­
kiej Kasy Rozrachunkowej w P. T. H . K,
w kolejności wpłat przez importerów nie­
mieckich. Wyplata może nastąpić tylko
wówczas, jeżeli P, T. H . K. otrzymało z u-

rzędu celnego dowód dokonanej celnej od­
prawy wywozowej towaru w postaci po­
świadczenia odcinka świadectwa rozrachun­
kowego na wywóz?

Sumy, znajdujące się na rachunku Pol­
skiego Tow. Handlu Kompensacyjnego w

Niemieckiej Kasie Rozrachunkowej (Deu­
tsche Verrechnungskasse) oraz sumy, znaj­
dujące się na rachunku Niemieckiej Kasy
Rozrachunkowej w Polskiem Towarzystw’ie
Handlu Kompensacyjnego, nie podlegają o-

proceńtowaniu. P. T . H. K. nie ponosi od­
powiedzialności za ew’entualne’straty, mo­
gące w’yniknąć wskutek wahań kursu wa­
lut. Tytułem zwrotu wszystkich kosztów
P. T . H. K. pobiera opłatę 0,5 procent od
sum fakturowych, nie mniej jednak niż
1 złoty. P. T. H. K. może żądać od ekspor­
tera polskiego zapłacenia połowy tej opła
ty zgóry jeszcze przed zrealizowaniem w

clearingu należności za towar. P . T. H . K.
ma również prawo do zwrotu wydatków,
dokonanych na życzenie eksportera lub im­
portera.

Przyczyny poprawy cen

artykułów rolnych.
W ,,Przeglądzie Miesięcznym" (Nr. 10, za

październik br.) Banku Gospodarstwa Kra­
jowego czytamy, że zw’iększone w roku bie­
żącym kredyty zastawowe i zaliczkowe oraz

utrzymanie ulg w stosunku do płatności
rolnictwa spowodowały, że w okresie po
zbiorach podaż zbóż na rynek była niższa,
niż w tym samym okresie lat poprzednich.
Dzięki temu, jak również pod wpływem ten-

dencyj zwyżkowych na rynkach międzyna­
rodowych, nastąpiła w Polsce w’ omawia­
nym okresie poprawa cen artykułów rol­
nych.

Znowu pomyślny rok gospodarczy
dla cukrowni.

Spożycie natomiast w kraju dzięki wygóro­
wanej cenie mniejsze.

Według oceny Banku Gospodarstwa Kra­
jowego, stan zatrudnienia w przemyśle spo­
żywczym doznał na jesieni Poprawy. Zwięk­
szony ruch panował, jak zwykle, po ukoń­
czeniu zbiorów, w młynach.

Na jesieni zakończył się rok gospodarczy
1934/1935 przemysłu cukrowniczego. Rok
ten, podobnie jak i w’szystkie poprzednie,
był dla przemysłu znowu pomyślny, nie był
on jednak takim niestety dla konsumentów.
Produkcja cukru, przy czynnych w zeszło­
rocznej kampanji 63 cukrowniach w Polsce,
wyniosła 447.000 tonn, była zatem o prze­
szło 90.000 tónn większa, niż w roku po­
przednim. W ciągu zakończonego roku go­
spodarczego sprzedaż cukru na rynku kra­
jowym osiągnęła 302.000 tonn, zwiększając
się o S,S% w porównaniu z rokiem ubie­
głym. Wysyłki na eksport osiągnęły 98.000
tonn wobec 78.000 w roku 1933/1934. Sprze­
daż cukru na rynku wew’nętrznym była we

wrześniu jednak nieco mniejsza, niż w sier­
pniu, wynosząc 24,7 tys. tonn, wobec 86,4
tys. tonn w sierpniu, w którym znowu kon-
sumcja obniżyła się w porównaniu z lip­
cem.

Zryczałtowanie podatku obrotowego.
W najbliższym czasie odbyć się ma w

ministerstwie skarbu specjalna konferencja
z Przedstawicielami Związku Izb Przemy­
słowo-Handlowych, poświęcona sprawie zry­
czałtow’ania podatku obrotow’ego dla drob­
nych płatników. W sprawie tej, jak wiado­
mo, ministerstwo skarbu opracow’ało ob­
szerny projekt, opierający się na wnioskach
samorządu gospodarczego. Projekt ten

wprowadza po raz pierwszy w Polsce zasa­
dę t.9zw. ugód pomiędzy urzędem skarbo­
wym, a płatnikiem, co zastąpić ma indy­
widualne wymiary.

Projekt tego rozporządzenia był przed­
miotem rozważań komisji skarbowej Zwią­
zku Izb Przemysłowo-Handlowych, która u-

znała, że zawiera on cały szereg luk, mogą­
cych wypaczyć zasadnicze intencje tej do­
niosłej reformy. Chodzi więc o wytworze­
nie takich przepisów, które zapewniałyby
płatnikowi ochronę przed ewentualnem ma-

joryzowaniem go przez władze podatkowe
i zabezpieczały przed przymusem stosowa­
nia tych ugód. Poza tem projekt w sposób
niedostateczny precyzuje podział poszcze-
gólnych grup’ drobnych płatników podatku
obrotowego i ustala niezupełnie dokładną
taryfę.

Całokształt tych niedociągnięć projektu
ministerialnego ma być więc przedmiotem
obrad specjalnej konferencji z udziałem sa­
morządu gospodarczego, który przedstaw’i
czynnikom rządowym swe uwagi i zastrze­
żenia, zmierzające do usunięcia ewentual­
nych braków przyszłej ustawy.

Spółdzielczość a ceny.
Jak dalece spółdzielczość przyczynia się

do regulowania płodów rolniczych świadczą
następujące cyfry: Ceny sprzedawanego
przez spółdzielnie masła w hurcie są zale­
dwie o 7% wyższe od płaconych bezpośre­
dnio rolnikom. Ceny detaliczne zaś różnią
się od hurtowych zaledwie o 10 %, co dla
produktu tak łatwo psującego się jak ma­
sło jest olbrzymim sukcesem. Kiedy w

kwartale trzecim r. b . ceny zbóż spadały w

sposób zastraszający, tak, że rolnik dosta­
wał za metr żyta 7—8 zł, spółdzielnie rol­
niczo-handlowe województwa warszawskie­
go i łódzkiego płaciły 11—12 i wyżej. Spół­
dzielczość wytrwale prowadzi politykę wy­
równania cen, i jak fakty powyższe świad­
czą, prowadzi je skutecznie.

Krótkotrwała zwyżka cen

trzody chlewnej.
Ceny nierogacizny uważać należy

za ustabilizowane.
Na targowicy poznańskiej ceny trzody

chlewnej przed d,woma tygodniami nieco
się podniosły. Zwyżka była jednak krótko­
trw’ała. Z powodu nadejścia większych
transportów świń z, innych dzielnic kraju,
ceny znów się obniżyły. Naogół można ce­
ny żywca uważać za ustabilizowane (unor­
mowane). Trzeba jednak zaznaczyć, że je­
żeli Polska, na podstawie zawartej nieda­
wno umowy handlowej z Niemcami, wywo­
zić będzie nierogaciznę do Niemiec, ceny
żywca znów się podniosą.

Nadmienić należy, że w ostatnich tygo­
dniach. obniżyły się znacznie ceny bekonów.
Bekoniarnie twierdzą, że zniżka ta wywoła­
na została wielką podażą, i zniżką cen be­
konu w Anglji. (w).

Żydzi opanowali eRsporf drobin.
Cała niemal Europa broni się przed za­

lewem żydowskim, a u nas niektórzy chrze­
ścijanie wysługują się żydom i Pomagają
im w opanowywaniu naszego życia gospo­
darczego.

W jednem z pism poznańskich znajdu­
jemy p. t . ,,Postępujące zażydzenie ekspor­
tu" bardzo charakterystyczny artykuł p,
Edmunda Michałowskiego, w którym czyta­
my między innemi:

,,Polski Związek Eksporterów drobiu po­
wstał w r. 1931 wyłącznie dzięki inicjaty­
wie i współdziałaniu około 70 chrześcijań­
skich eksporterów drobiu — na ogólną licz­
bę przeszło 80 członków, czyli, że udział
firm żydowskich w Związku i w eksporcie
wynosił wówczas mniej, niż 20 procent".

W dalszych wywodach swego artykułu
zarzuca autor Polskiemu Związkowi’ Eks­
porterów drobiu stronniczość na niekorzyść
chrześijańskich eksporterów i nadmienia, że
działalność Związku doprowadziła do tego,
że obecnie w Związku w większości znajdu­
ją się żydzi, którzy w wywozie gęsi opano­
wali 60 Procent a w wywozie kur blisko
S0 procent całego eksportu.

W wspomnianym artykule czytamy da­
lej:

,,Przy zakładaniu Związku najśmielsze
przewidywania nie mogły rokować ekspor­
terom żydowskim tego zwycięstwa, którego

dziś jesteśmy świadkami, a zasługę tego
zwycięstwa i wyraźnego pokrzywdzenia eks­
porterów chrześcijańskich całkowicie przy­
pisać należy właśnie wspomnianej stronni­
czości kierownictwa związkowego, wskutek
której z 70 chrześcijańskich eksporterów
z r. 1931 ostały się tylko rozbitki".

Na zakończenie swego artykułu autor bi­
je na alarm, aby Przystąpiono do radykal­
ne] zmiany stosunków w dziedzinie ekspor­
tu drobiarskiego.

Bardzo smutnym objawem w działalno­
ści Związku Eksporterów drobiu jest to, że

niektórzy chrześcijanie, naieżąćy do kierow­
nictwa Związku, w’ysługują się żydom i do­
puścili do tćgo, że tak ważną placówkę go­
spodarczą zajęli żydzi i że oni, a nie my,
ciągną zyski z tego, co rolnik polski wyho­
duje,

Tego rodzaju zaprzaństwo narodowe na­
leży napiętnować z całą bezwzględnością.
Bo jeżeli liadal będzie się dopomagało ży­
dom w opanowyw’aniu naszego życia go­
spodarczego. to Polska niezadługo stanie się
piekłem d!a Polaków, a rajem dla żydów.

Kiedyż nareszcie zerwłemy z dotychcza­
sową biernością i usuniemy tych niepożą­
danych pasorzytów z pod znaku Talmrdu,
którzy w naszej Ojczyźnie coraz zuchwałej
się rozpościerają i wyssysają żywotne soki
naszego narodu? w
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Kranika
Bydgoszcz, dnia 26 listopada 1935 roku.

KALENDARZYK.
Dziś: Sylwestra op., Leonarda.
Jutro: Walerjana bisk.
Wschód słońca: godz. 7,38.
Zachód słońca: godz. 15,55.

Stan pogody.
CHMURNO I MGLISTO.

Wczoraj w godzinach Popołudniowych w

całej Polsce panowała Pogoda pochmurna z

drobnemi opadami w postaci śniegu lub de­
szczu. Temperatura o godz. 14-ej wynosiła:
-7 stopni na Hali Gąsienicowej, —5w
Wilnie, -4 we Lwowie i Zaleszczykach, 0 w

Zakopanem, 1 w Bydgoszczy, 2 w Poznaniu,
Gdyni, 3 w Warszawie i Katowicach, 4 w

Krakowie.
W Bydgoszczy dziś rano dżdżysto, przy

temperaturze ponad zero stopni.
Przewidywany przebieg pogody: W ca­

łym kraju naogół chmurno, mglisto i miej­
scami, zwłaszcza w dzielnicach północnych
drobne opady. Na wschodzie lekki mróz.

"" -" fr Stan

dzisiejszy
o godz. 10

—Stan

wczorajszy
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DYŻURY APTEK
od 25. XI. - 1. XII. 1935 r.

Apteka przy Bielawkach, ul. Gdańska 91,
telef. 1467.

Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska 5,
telef. 204.

Apteka Staromiejska, ul. D!uga nr, 39,
telef. 300.

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie
od 9-16. w niedziele i święta od 11-14 .

Obecnie w Muzeum wystawa zbiorowa Ale­
ksandra Augustynowicza i medali belgij­
skich.

KSIĘGARNIA RRACI BAŻAŃSKICH, ul.
Gdańska 17, wypożycza wszystkie nowości
beletrystyczne na warunkach niezwykle
przystępnych. Olbrzymi wybór dziel najpo­
czytniejszych autorów. Co tydzień dołącza
się kilkadziesiąt nowych powieści.

,,LEKTURA", wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiei 54, posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza
książki również na prowincję.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.
Codziennie, do czwartku włącznie ostatni

przebój naszego repertuaru operetka w II.
częściach i 12 obrazach ,,ŻÓŁTA LILJA"
Krasznay-Krausza z P. Gabrielli, doskonałą
odtwórczynią roli tytułowej na czele licz­
nego zespołu.

W piątek, w rocznicę powstania listopa­
dowego na uroczystem przedstawieniu dany
będzie ,,SUŁKOWSKI" St. Żeromskiego. Po­
tężne dzieło wielkiego-pisarza, poprzedzą
produkcje, w wykonaniu miejscowej Szkoły
Podchorążych.

,,PRZYGODA W GRAND HOTELU" po
cenach zniżonych, ukaże się w nadchodzącą
niedzielę o godz. 16-ej, Bilety są już w roz-

sprzedaży.

Poranek charytatywny.
W najbliższą niedzielę, dnia 1 grudnia o go­

dzinie 12,30 w południe odbędzie się w Teatrze

Miejskim ,,poranek charytatywny", którego do­
chód przeznaczony jest dla biednych naszego
miasta. Bilety w cenie od 10 do 85 groszy na­
być można w biurze bydgoskiego okręgu ,,Ca­
ritas", ul. Cieszkowskiego 6.

Na program poranku składają się referat

p. kpt. Kulwiecia i produkcje muzyczne.

- Polski Kalendarz Astrologiczny na

rok 1936 pod redakcją Fr. A. Prengla wy­
szedł w tych dniach drukiem ł jest do na-

hycia w miejscowych księgarniach i kio­
skach w cenie zniżonej 2,50 zl. Wydawni­
ctwo zawiera cenne artykuły aśtrologów i

uczonych polskich i zagranicznych z dzie­
dzin jak: astrologia, astronomia, meteorolo­
gia, chirologja, graiologja i z rozmaitych
gałęzi okultyzmu. Do kalendarza jest dołą­
czony jako bezpłatny dodatek najnows_zy
numer czasopisma astrologicznego pt. ,,Nie­
bo Gwiaździste".

- Skład zarządu Chrzęść. Ligi Pracy.
Przypominamy, iż w skład zarządu Ch. I. .

P, wchodzą pp.: prezes — dr. Typrowicz,
I. w.-prezes — prof. Brueckner, II. w .-pre
zes — red. Bigoński, sekretarz — mgr. M.
Szukalski, zast. sekretarza - red. L . Te-
ska, skarbnik - dyr. Drewek, zast. skar­
bnika - Pilaczyński.

Va marginesie.
Dużo się u nas mówi i pisze o nędzy wsi.

Ciasnota, panująca na wsi i niemożność
zbycia produktów ziemi powodują, że lud­
ność wiejska znajduje się na skraju prze­
paści, w której kryje się już tylko śmierć
z głodu i wyczerpania.

Niema w tem literackiej przesady. Naj-
objektywniejszy, ale przerażający grozą
swojej tragicznej prawdy, obraz wsi po-lskiej
znajdujemy ostatnio na lamach czasopisma

Zużycie wody na W’si na użytek domowy
jest minimalne: ,,Codzienne mycie się zra­
na i wieczorem jest wśród starszych rzad­
kością... Często spotykałam się z zupełnym
brakiem mydła z pow’odu niemożności na­
bycia choćby małego kawałeczka".

Sen w niePrzewletrzanem mieszkaniu ńie
jest wypoczynkiem. Dzieci blade, z pod­
krążonemu oczami, zmęczone, niezdrowe,
zrywają się wcześniej niż rodzice, ubierają
się w zimnej izbie i bez pierwszego śniada­
nia, z kromką chleba w kieszeni, a czasem
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regulują -wtądjeĄ, usuwają obstrukcję

fachowego p. t . ,,Sprawy lekarskie". ,Dr. Ja­
nina Węgrzynowska pisze o ,,Higjenie wsi".
Pisze z umiarem naukowca, ale to, co pisze,
przekracza swoją wymową wytw’ory fanta­
zji literackiej.

,,Higjena nie dotarła jeszcze na wieś. Na
wsi panuje lęk przed świeżem powietrzem,
mieszkań się nie wietrzy, okna są na głu­
cho zabite, Częst-o do połowy założone sło­
nia".

Przeciętnie na jedno łóżko przypada 2,9
osoby. Zw’yczajem utartym prawie w’szę­
dzie jest spanie dzieci ze starszymi, branie
niemowląt na noc do łóżka rodziców, naw’et
w’ów’czas, kiedy niemowlę ma kołyskę.

na głodno aż do obiadu, ociężałym krokiem
dążą do szkoły.

A w szkole? M
,,Dzieci siedzą w klasie w zabłoconych

bucikach, w mokrych pończochach, w prze-
mokniętem ubraniu, które na nich wysy­
cha. Klasa opalana jest żelaznym piecy­
kiem; dzieci bliżej siedzące są nadmiernie
rozgrzane, na drugim końcu klasy dygocą
z zimna".

Po szkole dziecko wraca do domu nie
na wypoczynek, lecz do pracy. Przynosze­
nie kubłów z wodą, koszów z kartoflami lub
brukwią, noszenie cebrów drewnianych z

karmem dla inwentarza, przynoszenie opa-

Prawtią ies^
,,ZŁOTO^ to największa sensacja świata filmowego w roku 1935.

,,zitoro44 to cud techniki.

,,Z^GTO44 to taniec miłości i śmierci.

,,^JLOFO44 to film o miljonowej wystawie.

,,ZŁOTO66 to podwodne pracownie, to luksusowy jacht, to patace miljonerów,
to tragiczne katastrofy i cudowne ocalenie.

,,ZŁOTO66 to przeżycie, które zostawia w pamięci ślad ,na zawsze.

Hans ALBERS - Brygida HEŁM - Lian DEYERS - Michał BOHNEN

wkrótce w Silnie

Reorganizacja ekspozytury Woj. B;ura
Funduszu Pracy w Bydgoszczy.

Wobec reorganizacji ekspozytury Wojewódz­
kiego Biura Funduszu Pracy w Bydgoszczy, za­
wiadamia się zainteresowane instytucje, urzędy
i zakłady pracy, mające swe siedziby w mia­
stach i powiatach: bydgoskim, inowrocławskim,
wyrzy skim, szubińskim i mogileńskim, a przy­
należne dotychczas terenow’o do ekspozytury
Wojewódzkiego Biura Funduszu Pracy w Byd­
goszczy, iż począwszy od 1 grudnia 1935 r. na­
leży wszelką korespondencję w sprawach Fun.

duszu Pracy, z wyjątkiem dotyczącej pośrednic­
twa i rejestracji, kierować do Wo!jewódzkiego
Biura Funduszu Pracy w Poznaniu, ul. Czarnec­
kiego 9, jak również wpłacać na konto P. K. O.
nr. 206735 tego biura wszelkie zalegle i bieżące
wkładki z tytuiu zabezpieczenia na wypadek
bezrobocia oraz opłaty na Fundusz Pracy od

uposażeń pracowniczych, rent, emerytur itp. z

art. 15 ustawy o Funduszu Pracy.
Sprawy dotyczące pośrednictwa i rejestracji

bezrobotnych załatwia nadal ekspozytura Wo.

jewódzkiego Biura Funduszu Pracy w Bydgjsz-
czy, ul. Grodzka 25.

Krzyhliwą reKlamą
nie czyści się zębów, lecz doskonałą

pastą do zębów ,,Chlorami".
,,Chlorami" i eliksir ,,Hezadont"
to nieodzowne środki przy racjonal-
nem pielęgnowaniu zębów.
Autentyczne tylko fabryki

Henryk iak
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łu, rozrzucanie gnoju i wywożenie go w po­
le, pranie bielizny i t. d. — to są zajęcia
dzieci w wieku szkolnym.

Na 5.000 dzieci zbadanych przez dr. Wę­
grzynowską — tylko 35 % było zdrowych.
Przeważnie chore na odrę, koklusz, błonicę
i płonicę, pozostawiające powikłania, zapa­
lenie ucha, wady serca, schorzenie nerek,
zapalenie stawów.

Najwięcej ofiar zabiera gruźlica. Wieś
stała się mniej odporna na gruźlicę, niż
miasta — wskutek nieprzestrzegania naj­
prymitywniejszych zasad higjeny.

Nielepiej przedstawia się zdrowotność
wśród dorosłych, a zwłaszcza wśród kobiet,
które zwłaszcza przy porodach mrą zastra­
szająco. ,,Nasz chłop jest fatalistą — pisze
dr. Węgrzynowska — co ma sądzone prze,z
los, to go nie ominie. W jego pojęciu cho­
roba nie jest następstwem osłabionej odpor­
ności organizmu, albo zarażenie się, jest to

dopust boży, los, który doświadcza czło­
wieka".

Ten fatalizm w połączeniu z nędzą daje
katastrofalne wyniki.

W takich warunkach chowają się oby­
watele wielkiego kraju. Nie zapominajmy
przecież, że mieszkańcy wsi stanowią ponad
TO% mieszkańców w Polsce,

Taka jest prawda o wsi.
Nie zestawiajmy jednak tego sprawozda­

nia lekarki-społeczniki z hasłami, głoszone-
mi przez fałszywych humanitarystów: fron­
tem do szarego człowieka, frontem do wsi.
Takie zestawienie byłoby prowokacją zdro­
wego rozsądku i sumienia...

Zaparcie. Świadectwa powag lekarskich
stwierdzają skuteczne działanie naturalnej
wody gorzkiej ,,Franciszka-Jćzefa".

— Zamiast kwiatów na trumnę śp. rad­
cy Albina Rybarczyka złożył p. Józef Zawi­
taj 15,— zł na rzecz Schroniska dla Niewi­
domych, ul. Kołłątaja 9.

Kalendarzyk zebrań Ch. D.

KOŁO WILCZAK-OKOLĘ.
Zebranie miesięczne: odbędzie się w sobo­

tę. dnia 30 bm. o godz. %S wieczorem w lo­
kalu p. Rutkowskiego, ul. Grunwaldzka, róg
Wrocławskiej. Ciekawy referat. Legityma­
cje należy zabrać. Uprasza się o punktual­
ne i liczne przybycie członków.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

99Zełta Biljn66
Rapsodja węgierska Michała Krasznay-
Krausz; kapelmistrz: J. Sillich, reżyser

M. Dowmunt.

O tem, ile pierwszorzędnego materjału
dać mogą operetce’Węgry, przekona! już
świat Kalmann. Ognisty temperament mie­
szkańców, piękne i dumne kobiety, czar­
dasz, upojne meiodje cygańskie, zwyczaje
ludowe - wszystko to są elementy, które
niemal same domagają się operetkowego
opracowania. ,,Żółta lilja" nie odkrywa Pod
tym względem nowych terenów; elementy
składowe pozostają w istocie te same. Fabu­
ła traktowana poważnie, niemal realistycz­
nie, zawiera momenty o silnej dawce dra­
matycznego napięcia. Czynnik komędjowy
odgrywa rolę znikomą, Poza dwiema pierw-
Szemi scenami (przywitanie ,,zesłanego" na

prowincję księcia przez malomieszczańskie
delegacje oraz ,,produkcje" pięknej Heleny)
spektakl niema charakteru operetkowego.

Przesadne l rażące chichoty służącej Cillł
były na szczęście jedyną próbą wszczepie­
nia obcego elementu do organizmu drama­
tycznie jednolitego.

Libretto jest niezawodnie najsilniejszą
pozycją ,,Żółtej lilji"; cechuje je dobre wy­
czucie sceny i dramatyczna zwartość. Muzy­
ka nie jest rewelacją. Kompozytor żongluje
zręcznie utarłem! zwrotami węgierskiej me

lodyki, przyczem popada często w rytmicz­
ną i nastrojową monotonność, spotęgowaną
w dodatku przez nieco jednostajną interpre­
tację. Modyfikacją temp, oraz wyrazistsze
uwypuklenie kontrastów wpłynęłoby nieza­
wodnie ożywiająco na całość przedstawie-

JADWIGA FONTANÓWNA.
nia. Przewaga słowa nad muzyką jest oczy­
wista; współudział orkiestry, w rozwoj,u sce­
nicznej akcji, ogranicza się do kilku mo­
mentów, pomyślanych zresztą bardzo zręcz­
nie.

Wykonanie ,,Żółtej lilji" stało na pozio­
mie naprawdę wyjątkowym. Począwszy od
doskonale przez Hawryłkiewicza, rozwiąza­
nego zagadnienia licznych i szybko zmienia­
jących się obrazów, a kończąc na rolach
najmniejszych (kapitalny np. był ordynans
Jóska w wykonaniu R. Górowskiego) —

wszystko nosiło cechy rzetelnego wysiłku,
entuzj-azmu i niekłamanego artyzmu,

Marja Gabriel!i zagrała rolę, którą Byd­
goszcz długo zachowa w pamięci. Wniosła
na scenę atmosferę szczerości, bezpośrednio­
ści i dramatycznej prawdy, którą dać może

tylko głębokie wżycie się artysty w swą
rolę. l,inja jej kreacji nie wykazuje żad­
nych zboczeń, ma konstrukcję przejrzystą
i wyrazistą w dynamice. Wielka prostota
i ujmująca godność biła z postaci Judyty,
cechowała każde jej poruszenie, każdy gest
twarzy i promieniowała szczerym liryzmem
z każdej śpiewanej przez nią frazy. Dla tej
jednej tylko roli warto było podjąć się tru­
du wystawienia ,,Żółtej lil.ji".

Fontanówna poczuła się sobą dopiero z

chwilą, gdy na swej drodze odnalazła po­
wolną ofiarę w osobie lekkomyślnego po­
rucznika v. Hessen. Widocznie świadomość
władzy jest jej potrzebna dla uzyskania do­
brego samopoczucia. Stanąwszy na pewnym
gruncie miała znów sposobność rozwinięcia
wartości, które składają się na jej talent
odtwórczy, wartości znanych i często pod­
kreślanych. (Strój ,,pięknej Heleny" prezen­
tował się bardzo okazale, można jednak
było, bez, uszczerbku dla całości zrezygno­
wać z demonstrac.yj jego praktycznych wła­
ściwości, niewiele mających wspólnego z

akcją, a jeszcze mniej zc sztuką.)
Rychter był godnym partnerem Gabrielli.

Umiał w sposób przekonujący odtworzyć
interesujący proces wewnętrznej przemia­
ny, jaka się w lekkomyślnym księciu doko­
nała pod wpływem silnego i szczerego uczu­
cia. Przekonał raz jeszcze, że mając odpo­
wiednią dla swego temperamentu rolę, stać
go na kreację żywą i nieszablonową.

Niesposób omawiać wszystkie role, gdyż
obsada jest bardzo liczna; podkreślić jednak
wypada raz jeszcze fakt, żo nawet najdrob­
niejsze szczegóły opracowane zostały z wiel­
ką starannością i pietyzmem. W akcie dru-

ROMAN GÓROWSKI,
gini _wykopane były przez parę baletową
Jedyńska—Fabian tańce węgierskie.

Wystawienie ,,Żółtej lilji" jest i pozosta­
nie niezawodnie na d!ugo wielkim sukce­
sem naszej operetki. Po tak wielkim i pięk­
nym w efekcie wysiłku artyści mają pełne
prawo oczekiwać ze strony publiczności sil-,
nego rezonansu. Alf, Rosler.
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Dziś wielka PREMJERA!
Ostatni triumf kina ,,Apollo"
w Warszawie. Przebojowa pol­
ska komedja muzyczna zrealizo­
wana z niespotykanym dotąd

rozmachem pod tytułem:

ALMA KAR - M. ĆWIKLIŃSKA
AL-ŻABCZYŃSKI-MICHAŁ ZNICZ

WŁ, WALTER - R . GIERASIŃSKI

NADPROGRAM

bajka kolorowa i naj­
nowsza kronika PAT’a

Bilety bezpł. i passe-par-
tout dziś 1 jutro nsswałae!

Halini i klubu ,,Wg" InitieU
kultury muzycznej w Bydgoszczy.

Na długo w miłej pamięci wszystkich uczest­
ników pozostanie obchód dziesięciolecia klubu
mandolinistów ,,Lutnia".

Pięknie udekorowana sala posiedzeń w ho­
telu Legning zapełniona była do ostatniego
miejsca. Estradę zdobiły elektrycznie oświet­
lone emblematy oraz transparent z napisem:
,,Cześć muzyce!"

Uroczyste zebranie poprzedziło nabożeń­
stwo w kościele fąrnym. Zdandoliniści z upo­
ważnienia ks. kanonika Schulza odegrali na

chórze hymn ,,Boże coś Polskę". Po raz pierw­
szy usłyszeli wierni w kościele koncert na man­
dolinach i gitarach. Koncert był niezwykły.

Członkowie zarządu złożyli na zebraniu wy­
czerpujące sprawozdanie z działalności klubu.
Założono go w listopadzie 1925 r. na Oko!u,
pierwotnie pod nazwą ,,Dążymy do celu".

Pierwszym prezesem był p. Kajdanowski, se­
kretarzem p. Alojzy Grabowski. Dyrygentami
byi kolejno pp. Zientak, Typorowicz i Rosen­
baum (8 lat); obecnie batutę dzierży p. Jan
Goeritz. Klub znany jest z licznych występów
także na prowincji, gdyż daw ał koncerty w

Koronowie, Fordoni,e i Solcu.
W imieniu komitetu honorowego wręczył

red Nowakowski najbardziej zasłużonym człon­
kom klubu dyplomy uznania i rozdał najpil­
niejszym listy pochwalne. Dyplomy uznania o-

trzymali pp.: prezes Wincenty Dud,ziak, dyry­
gent Jan Goeritz, wiceprezes Władysław For.

szpaniak, sekretarz Alfons Górski, skarbni-k Jan
Balbuze, tudzież pp. Wacław Graduszewski
i Wiktor Szafrajda.

Jednocześnie odbyła się promocja uczestni­
ków kursu jubileuszowego gry na mandolinie
i na gitarze oraz rozdanie nagród.

Wybitny muzykolog prof. Alions Roesler

złożył klubowi gratulacje za krzewienie kultury
muzycznej,

Życzenia młodym jubilatom również złożyli

pp. Kowalski i GuOzalski, dziękując mandolini-
stom za bezinteresowną pomoc w organizow-a­
niu wieczorków towarzyskich w Domu Czeladzi
Katolickiej,

Telegram Kościuszkowski z życzeniami na­
desłał sympatyzujący z ,,Lutnistami" zespół mu­
zyczny ,,Bis" chrześcijaiiskiej młodzieży pracu­
jącej.

Podczas wspólnej kawy odbył sę koncert

popisowy. Zespół starszych i najmłodsi ode­
grali kiłka utworów koncertowych. Poza tem

wystąpił najświetniejszy gitarzysta klubu Fr.
Kamiński (Hawajczyk), znany z swych wystę­

pów w Bydgoszczy i na Pomorzu, W Wejhero- I
wie występował w sławnym zespole stałego
Teatru Kaszubskiego pod batutą p. K. Gruszec­
kiego. Ocena ze strony znawców wypadła po­
chlebnie. Licznie zgromadzona publiczność naj­
głośniej okłaskiwaał malutkich chłopczyków
i dziewczątka z kursu jubileuszowego.

Koncert miał znaczenie propagandowe i przy­
czyni się niewątpliwie do zjednania klubowi
nowych członków. ,.Lubna" górą!

Jesień okres zaz!ębień
Sok czosnku z marką, F. F. jest natu­
ralnym środkiem stosowanym p,rzy nie­

!żytach oskrzeli, artretyzmie, reumatyz-
I mile. Ap’teka Mazowiecka, Warszawa,,
j Mazowiecka 10.

kali się po drodze z udogodnieniami i

pomocą, nie mogli jednak uniknąć już
na Wiśle przygód i trudów.

Z Fordonku holował ,,Phyana” sta­
tek holowniczy ,,Leszek" z kpt. p. Ku­
backim. Pierwszą mieliznę napotkano
koło Ostromecka. Odtąd takie mielizny
mnożyły się i naliczono ich ogółem o-

koło dziesięciu. Za każdym razem łań­
cuch holowniczy naprężał się do granic
możliwości i za każdym razem wnętrze
jachtu zamieniało się w wielkie rumo­
w’isko. Wszystkie przedmioty spadały z

półek, czajnik z herbatą wyskakiwał na

podłogę, a gotujący się w kociołku bi­
gos łączył się z ogólnym bigosem. To

,,piekło" trwało aż do Piekła. Odtąd już
podróż odbywała się bez dalszych prze­
szkód.

Trzeba zaznaczyć, że ,,Phyan" ma

1,80 m. zanurzenia, podczas gdy prze­
ciętna berlinka ma zaledwie 1—1,20 m.

zanurzenia. Stąd więc jacht, p. Rybaka,
holowany za ,,pociągiem" beriinek, na­
potykał na większe niż one przeszkody.

W Grudziądzu ,,Leszek" zabrał ja­
kąś berłinkę, która koło Gniewu przy­
sporzyła całemu taborowi niemało kło­
potu, bo utknęła ,,murem" na mieliźnie
i dopiero przy pomocy drugiego holo­
wnika udało się ją wycofać z tej opresji.

Obecnie jacht ,,Phyan" znajduje się
już w Gdyni, gdzie p, Rybak poszukuje
wspólników do swej dalekiej podróży.

W ,,rejzie" do Gdyni towarzyszyli
p. Rybakowi dwaj harcerze bydgoscy
Roman Płoński i Jan Biedakkiewicz.

O dalszych poczynaniach p. Rybaka
doniesiemy w swoim czasie.

Bydgoszcz-Gdynia-Nieznane.
Z pierwszej fazy śmiałej podróży jachty ,,Phyan"

(jk.) Przed kilku dniami donosili­
śmy w obszernym reportażu (jako
pierwsi z prasy polskiej) o przygotowa­
niach młodego żeglarza Aleksandra

Ryba,ka do dalekiej podróży morskiej
na jachcie ,,Phyan". Odważny podróż­
nik zamierza popłynąć na dalekie ocea­
ny, prawdopodobnie do Indyj. Donosili­
śmy również, że uczestniczyliśmy w ho­
lowaniu jachtu od stoczni Ganotta do

Brdyujścia przez. statek p. inż. Tycho­
niewicza.

W ub. tygodniu powrócił z Gdyni jeden
z sympatyków żeglarza Rybaka, który to­
warzyszył mu w pierwszej fazie tej e-

mocjonnjącej podróży, mianowicie na

odcinku Bydgoszcz—Gd,ynia. Opowiada
en nam następujące szczegóły:

Dzięki uprzejmości i poleceniom p.
insp. Tychoniewicza podróżnicy spot­

Włamania i kradzieże.

Niewdzięcznym sublokatorem okaza,ł
się Jan G., zam. u Marty Gawlińskiej,
ul. Pod Blankami 20. Wykorzystując
nieobecność gospodyni, sublokator
skradł 65 zł. gotówki i bieliznę warto­
ści 160 zł; Złodziej ulotnił się w niewia­
domym kierunku.

Do mieszkania płk. Rudnickiego,
komendanta Centrum Wyszkolenia
Technicznego Lotnictwa, przy ul. Libel­
ta 10 włamał się nieznany złodziej, któ­
ry wykradł 2 książeczki P. K . .O . opie­
wające; jedna na sumę 230 zł, i druga
na 180 zł.

Kradzież mieszkaniową zgłosiła p.
Franciszka Konieczna, zam. przy ulicy
Chołoniewskiego 22. Nieznany złodziej
zabrał jej bieliznę i garderobę wartości
250 złotych.

Naucz czytać analfabetę!
Pod tem hasłem zrzeszenia społeczne

organizują drugi miesiąc walki z anal­
fabetyzmem. Wskazówki w Polskiej
Macierzy Szkolnej, Warszawa, Krakow­
skie Przedmieście nr. 7 .

WIELKI POKAZ GIMNASTYCZNY
SOKOŁA I.

Popularni i znani są, wszystkim sokoli.
Uprawia.ją oni dzisia.j wszystkie możliwe
sporty, gdzie też dominują,. Cała plejada
znanych sportowców - tak znana, że uwal­
nia to nas od ich wymieniania — jest po­
chodzenia sokolego. ,Gimn,astyka, którą u-

prawiają, jest podstawą dla wszelkich in­
nych sportów.

Gimnastyka przyrządowa - sokola, jeśli
użyjemy wyrażenia polskiego, wymaga dłu­
giej pracy, daje przecież doskonałe efekty
i piękne rezultaty. Ostatnio gimnastyką zy­
skuje sobie cora.z większe znaczenie i roz­
głos.

Clicąc ukazać walory gimnastyki, na,j­
większe gniazdo sokole - Bydgoszcz I urzą­
dza w dniu 1 grudnia br. o godz. 1.7 w sali
Kowalskiego (Kioinert) wielki pokaz gimna­
styczny. Udział wezmą najlepsi gimnasty­
cy Pomorza: Bettyna, Grudziński, Domżal-
ski, Agaciński pod przewodnictwem Stefana
Majtkowskiego. Słowo wstępne Wygłosi zna­

ny sportowiec Sokola I. p . Wacław Kocon.
Zaznaczamy, żc gimnastycy Sokoła I wy­

konają m. in. e.fektowne ćwiczenia z ,progra­
mu olimpijskiego.

ZWYCIĘSTWO SOWIECKIEJ
REPREZENTACJI BOKSERSKIEJ.

Helsingfors. W Ilelsingforsie rozegrany
został mecz bokserski pomiędzy reprezenta­
cją, sowiecką a reprezentacją robotniczą Fin­
landii. Zwyciężyła drużyna sowiecka w sto­
sunku 10:6.

KAŻDY START KIEFERA KOŃCZY SIĘ
REKORDEM ŚWIATOWYM.

Kopenhaga, Amerykańscy pływacy star­
towali w ub.,niedzielę w Danji. Kiefer u-

stalil znowu rekord światowy, tym razem na

dystansie 150 yardów nawznak. Wynik je­
go brzmi 1:33,9 sek. Dotychczasowy rekord
wynosił 1:36,8 sek.

Inne wyniki: 100 m. klasycznym — Bry­
denthal (USA) 1:12,9 sek. 200 m. klas --

Brydenthal 2:47,1 sek. 100 m. nawznak pań
- Tove Brunątoern 1:24,4 (rekord duński).

MIĘDZYNARODOWE MECZE W HOKEJU
LODOWYM.

Paryż. Drużyna paryskiego Stade Fran-
caip przegrała w hokeju lodowym do angiel­
skiej drużyny Wembley Lions 2:5 (0:2, 2:2,
0:1).

W drużynie angielskiej grali Kanadyj­
czycy.

Bazyłea, W meczu hokeja lodowego w

Bazylei praska Slavia z,remisowała z druży­
ną Rot-Weiss 1:1.

Medjolan. W Medjolanie w meczu hoke­
ja lodowego wioska drużyna Diavoli Rosso-
neri pokonała budapeszteński FTC 6:1 (1:1,
2:0, 3:0).

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE POLSKI

ODBĘDĄ SIĘ W CAŁOŚCI W ŁODZI.

Łódź. W związku z pogłoskami, jakoby
Łódzki Okręgowy Związek Bokserski otrzy­
ma! od Warszawskiego Okręgu propozycję
rozegrania finałów mistrzostw bokserskich
Polski w Warszawie, a eliminacji w Łodzi,
Łódzki Okr.. Zw. Bokserski zdementował te.

pogłoski, zapowiadając, że mistrzostwa prze­
prowadzi w całości w Łodzi,

STANY ZJEDNOCZONE PRAGNĄ
ODZYSKAĆ PUHAR DAWISA.

Nowy Jork. W kołach tennisowych Sta­
nów Zjednoczonych panuje silne niezadowo­
lenie z Powodu trwałej niedobrej passy ten-
nisistów amerykańskich w walkach o puhar
Dayjs’a. Od roku 1927, kiedy to Francuzi
odebrali puhar Stanom Zjednoczonym, naj­

wyższa ta nagroda w sporcie tennisowyni
ani razu nie została zdobyta przez Amery­
kanów.

Obecnie Amerykański Związek Tenniso-
wy, z myślą o zdobyciu puharu, opracował
wielki nowy plan pracy nad młodymi
swoimi tennisistami.

Według tego planu w roku przyszłym
tennisiści amerykańscy mają pracować wy­
łą,.cznie u siebie, rezygnując z wszelkich
startów w Europie. Prace- treningowe pro­
wadzone będą przy silnym współudziale za­
rządu Związku.

MIĘDZYNARODOWY TRÓJMECZ
W DŻIU-DŻITSU.

Frankfurt. We Frankfurcie nad Menem
odbył się w ub. niedziele międzynarodowy
trójmecz dżiu-dżitsu, pomiędzy reprezenta­
cjami miast: Frankfurt — Londyn — Zu­
rych. Drużyna niemiecka pokonała obu swa-

ich przeciwników, podczas kiedy mecz Zu­
rych — Londyn dal wynik remisowy 3:3.

Londyn wystąpił w reze-rwowym skła­
dzie.

MARYNARKA WOJENNA (GDYNIA) -

WKS. GRYF (TORUŃ) 4:4 (2:3).
Toruń. Na zaproszenie WKS. Gryfu przy­

byli do Torunia piłkarze Marynarki Wojen­
nej z Gdyni. W niedzielę na boisku miej-
skiem przy Szosie Chełmińskiej odbyły się.
zawody towarzyskie, które zakończyły się
wynikiem remisowym 4:4 (3:2 dla Gryfu).
Po wylosowaniu boiska grę rozpoczyna dru­
żyna Marynarki, która przeprowadza szereg
pięknych ataków i gości stale pod bramką
toruńczyków.

Pomimo wyraźnej przewagi, dopiero w

20 minucie udaje się Marynarzom strzelić
pierwszą bramkę przez prawego łącznika
Piątka. W 32 minucie piękny atak został

uwieńczony zdobyciem drugiej bramki przez
Ślęzoka, który w zamieszaniu podbramko-
wem wykorzystał dogodn,y moment i strze­
lił nieuchronnego ,,gola". ,,Gryf" dopiero w

40 minucie otrząsa się z przewagi Maryna­
rzy i piękny wypad Kamińskiego przyniósł
pierwszą bramkę dla toruńskiej drużyny.
W minutę potem Zdro,jewski wyrównuje, a.

w trzy minuty później Ziółkowski pięknym
strzałem ustala wynik do przerwy 3:2.

Po pauzie Marynarze zabierają się ener­
gicznie do pracy jednak i toruńczycy stoją
na wysokości zadania. Rozpoczyna się rów­
norzędna gra. DoPiero w 13 minucie Derej-
czyk zdobywa 3-cią bramkę dla Marynarzy.
W 20 minucie Piątek podwyższa wynik do
4:3 dla Marynarzy. Gracze ,,Gryfu" są wy­
raźnie zdeprymowani, lecz za wszelką Cenę
pragną wyrównać, co im się udaje i w 25
minucie Ziółkowski strzela wyrównawczą
bramkę, ustalając tem samem wynik dnia.

Z drużyny gości zasługują na wyróżnie­
ni: środkowy napastnik Ślęzok i prawy
łącznik Piątek. Z miejscowych najlepsi by­
li: bramkarz Wyczyńsiki, Kamiński, Ziół­
kowski i Zdrojewski.

Obie drużyny nic miały możności wyka­
zania swych walorów, gdyż n-a kilka godzin
przed meczem pad;u śnieg, który stopniał,
co w dużej mierze utrudniało grę.

Zawody prowadz’i p. mjr. BudzianowskL
Publiczności około 500 osób.

PROGRAM RADJOFONICZNY.

Co usłyszymy dziś w godzinach popołudniowych
z Warszawy?

15,30: Koncert. 16,00: Skrzynka P. K. O .

16,15: Orkiestra pracowników Dyr. Tramwa­
jów i Autobusów Miejskich. 16,45: Caia
Polska śpiewa. 17,00: ,,Luneta-olbrzym",
odczyt. 17,15: Muzyka operetkowa. 17,50:
Skrzynka językowa 18,00: Pieśni do słów
Adama Mickiewicza, 18,30. ,,Powązki", szkic
literacki. 18,45: Muzyka salonowa. 19,00:
Spłata długów funduszowi obrotowemu re­
formy rolne}. 19,35: Pogadanka aktualna.
20,00: Koncert symfoniczny z Łodzi. 22,30:
Odczyt dla lekarzy 22,45: Zdobycze nowej
Konstytucji polskiej. 23,05: Muzyka tan.

ŚRODA, 27 LISTOPADA.

WARSZAWA. 6,30: Audycja poranna. 12,03:
Dziennik południowy. 12,15: ,,Czy możemy
żyć bez mięsa?" 12,30: Orkiestra I adeusza

Seredyńskiego, 13,25: Chwilka gospodar­
stwa domowego. 15,30: Melodje z filmów
dźwiękowych. 16,00: ,,Ci, którzy nie sły­
szą" - transm. z zakładu dla głuchoniemych,
16,20: Recital śpiewaczy. 16,45: Rozmowa
muzyka ze słuchaczami radja. 17,00: ..Czy
słuszne jest hasło wszystko dla dziecka ,

odczyt. 17,20: Utwory J. S . Bacha. 17,50.
,,Świat się śmieje". 18,00: Miniatury kwar­
tetowe. 18,30: Skrzynka ogólna. 18,45:
Muzyka salonowa 19,00; Porady weteryna­
ryjne. 19,35: Wiadomośi sportowe. 19,50:
Reportaż aktualny. 20,00: Towarzystwo śpie­
wacze ,,I owszem". 20,45: Dziennik wieczor­
ny. 20,55; Obrazki z Polski współczesnej.

21,00: Twórczość Fryderyka Chopina - XIII.

audycja z cyklu. 21,35: ,,Upiór w literatu­
rze", szkic literacki. 21,50: ,,Jacy bywają
klienci", pogadanka. 22,00: Muzyka tan.

TORUŃ. 6,30: Tr. z Warszawy. 7,50: Odczyta­
nie programu na dzień bieżący. 7,55: Parę
informacyj. 8,00: Tr. z Warszawy. 8,10:
Przerwa. 11,57: Tr. z Warszawy, Krakowa
i Lwowa. 13,30: Muzyka lekka (płyty).
14,30: Przerwa. 15,1.5: Tr. z Warszawy. 15,20.
Przegląd giełdowy i komunikat żeglarski,
15,30: Utwory wirtuozowskie (płyty). 16,00:
Tr. z Wilna i Krakowa. 17,20: Suity ,,Per
Gynt" (płyty z f-my Dziembowski). 17,50:
Tr, z Warszawy. 18,30: Rozmowa z dziećmi.
18,40: Życie kultur., artyst. i nauk, na Po­
morzu. 18,45: Muzyka polska (p!yty). 19,00:
Porady weterynaryjne. 19,10: Zapowiedź
programu na dzień następny, 19,20: Koncert

reklamowy. 19,35: Wiadomości sportowe z

Pomorza. 19,40: Tr. z Warszawy, Lwowa
i Wilna. 23,05: Tańczymy (płyty).

ZAGRANICA. 19 00: Koenigswusterhausen..
Nowa muzyka fortep. Wrocław, Mu::yka
wiecz. Hamburg, Utwory Luermana pod
dyr. kompozytora. 20,00: Moskwa (Kora,).
Koncert orkiestrowy. 21,00: Praga. ,,Król
Edyp", opera Strawińskiego. Bruksela flani.
,,Sen nocy zimowej", opera Deboecka. 22,00:
Wiedeń. ,,Józef Schrammel", aud. muz . 23,Ot::
Monachjum. Serenady i marsz,e. Koenigswu­
sterhausen, Prosimy do tańca. Hamburg.
Sonata c-moll Regera. Luksemb-urg. Music-
liall. Wiedeń. Muzyka lekka. Bruksela fr.

Muzyka taneczna. Budapeszt. Muzyka cy­
gańska. 24,00: Sztutgart. Koncert nocny.
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Zjazd delegatów Stów.

Rodziny Weteranów
z Poznańskiego, Pomorza i Śląska

odbył się w ub. niedzielę w Poznaniu. Na
intencję zjazdu odprawiona została w ko­
legiacie farnej msza św,, poczem w Pałacu
Bziałyńskich odbyło się uroczyste posiedze­
nie_ z udziałem reprezentantów władz i
Związku Weteranów. Po uroczystej części
zjazdu udano się w Pochodzie pod Pomnik
Wdzięczności, gdzie złożono wieniec. Dal­
sze obrady odbyły się w Pałacu Działyń-
skich o godz, 13.30 i trwały przez kilka go­
dzin. W obradach Podkreślano żądania, by
zatrudniano przedewszystkiem obarczonych
rodziną powstańców.

10-lecie dwóch organizacyj. W ub. nie­
dzielę, która w Poznaniu była wyjątkowo
obfitą w rozmaite imprezy, odbyły si’ę uro­
czystości 10-lecia istnienia dwóch znanych
organizacyj, a mianowicie Związku Niż­
szych Pracowników Poczt, Telegr. i Telefo­
nów oraz Stów. Marynarzy Rezerwy. Na ’u­
roczystość poznańskich marynarzy przybyła
z Gdyni orkiestra reprezentacyjna marynar­
ki polskiej, wzbudzając oryginalnemi uni­
formami ogólne zainteresowanie publiczno­
ści.

O park narodowy w Tatrach. W ub. so­
botę wieczorem w Coli. Minus odbyło się
protestacyjne zebranie w sprawie niszcze­
nia Tatr, zwołane przez 10 kulturalnych sto­
warzyszeń Poznania. Po referatach pp.: dr.
T. Grabowskiego i dr. J. Mlodziejowskiego,
uchwalono stanowczą rezolucję, domagają­
cą sie zaprzestania dewastowania Tatr i
utworzenia parku narodowego.

Kolonję karno-rolną w Mrowinie pod
Poznaniem zwiedził dyr. wydziału karnego
przy min. sprawiedliwości, p, Krechowski.

Niesłychany poziom moralny wśród mło­
docianych wykazał proces w Lesznie. Sąd
Okręgowy na sesji wyjazdowej rozpatrywał
sprawę kilkunastu młodych ludzi z Rydzy­
na. Proces odbywał się przy drzwiach zam­
kniętych. Jak wielka jednak przepaść mo­
ralna jest wśród oskarżonych, świadczy su­
rowy wyrok. 14 -letnia PoPrawską, 15-let-
nia Michalska i 16-letnia Szymaniakówna,
skazane zostały każda po 2 lata domu po­
prawy.

Nieszczęśliwy wypadek
przy pracy.

Zatrudniony w fabryce mebli Pfet-

ferkorna 32-letni Herman Wichert, zam.

przy ul. Nakielskiej 125 uległ w ub. so­
botę nieszczęśliwemu wypadkowi w

chwili, gdy zajęty był rżnięciem drze­
wa. Wichert dostał się lewą ręką pod
piłę, wskutek czego doznał złamania
kości łokciowej. Nieszczęśliwego odsta­
w’iono karetką pogotowia do lecznicy
miejskiej.

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

,Gastronomia" hotel i rcstaur., Dworcowa 19.

H. Kaszubowski, S.zo-p . D!uga 22. Zegarki, biżut.

Drukarnia Bydgoska S. A ., Poznańska 12/14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupiec,
kie i d!a towarzystw . szybko, czysto i tan;o.

SBBSEBS
Toruń-Warszawa: 2.42, 6.50, 8.05, 9.58, 14X)5, 15.35,

17.66, 18.26, 19.40 , 21 .26, (tranzytowy) 23,15,
Tezew-Gdańsk-Gdynia s 3.50, 5.20, 7.54, 12 46, 13.13,

17.15, 19.43. 20 .00.
Kościerzyna-Gdynia: 8.01 , 15.20.

Nakło-Piła: 0.02, 6.15. 10.41 (tranzytowy), 1445, 19 49.
Unisław-Brodnica i 4.46, 8 .11 , 13.45, 16.20, 21 .45.
Innwrocław- Poznań t 0.46. 3.51, 6.33, 11.15, 14.01 .

18.32, 22.18, 23 .00.

Wągrowiec--Poznań : 5.05, 10.40, 13.30, 18.35.

Inowrocław-Karsznice-Herby Nowe: 0.46, 14 .01.

Bydgoskie Koleje Powiatowe.
Rozkład jazdjf wainy od 1 października 1935 r.

Odjazd pociągów B. K. P.
do Koronowa 8 10, 12 00. 14 00, 17.00, 20 10, 21.45f
Smukały-Opławca
do Wierzchucina 10 25f, 11 4Cł.13.00’ l5.3błM8 20=\ 20.lot

do Wąwelna 13 CO’, 18 20^

Przyjazd pociągów B. K. P.

z Koronowa 7.17-f, 7.34, 8.52, 11 31 , 15.10 , 19.33 , 21 .201
SjEUkaly-Opławca
z Wierzchucina 7.55”, 7.47". 7 .47+, 9.18”. I7,41’. 21.20t

Smukaiy Opiawca
z, Wąwelna 7.55”. 17 41”

Objaśnienie znaków: Pociągi bez znaków kursują co

dziennie, z
”

kursują w środy i soboty, z ”i- kurs, w soboty,
z

"

kursują w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki,
z t kursują w niedziele i święta 418279

Zniżka emerytur i rent.

Ulgi dla notarjuszów i komorników,
Warszawa, 26. 11 . (tel. wl.) . W ostatnim nu­

merze ,,Dziennika Ustaw" ogłoszono sześć no­
wych dekretów i to o reformie podatku do­
chodowego, o zmniejszeniu odsetek od zaległo­
ści w zakładach ubezpieczeń społecznych, o

pomocy dla instytucyj kredytowych, o obniżce

emerytu,r, rent i pensyj b. skazańców politycz-
cych i wreszcie dekret, znoszący z dniem
1 stycznia 1936 r. podatek nadzwyczajny od za­

jęć zawodowych, ciążący na notarjuszach i ko­
mornikach.

Treść dekretu o reformie podatku dochodo­
wego odpowiada ogłoszonym już w prasie--wia-
domościom. Stawkę podatku dla dochodów fun­
dowanych podwyższa się o 40 %, dla dochodów
niefundowanych (od uposażeń) o lOO%. Doda­
t’ek kryzysowy zostaje zniesiony.

Poważne zmiany i to dia emerytów bardzo
dotkliwe, wprowadza dekret o emeryturach.
Uprawnienia emerytalne ministrów ulegają sto­
sunkowo drobnej zmianie. Podczas kiedy do­
tą,d minister zyskał prawo do emerytury po
jednym roku piastowania teki ministerialnej, o-

becnie będzie musiai być ministerm dwa lata.

Według dalszych postanowień dekretu, służ­
ba w ojskowa, pełniona w b. państwie zabor­
czem, pędlega obliczeniu do wysługi emery­
talnej, jeżeli wypełniająca tę służbę osoba już
w państwie zaborczem uzyskała charakter funk­
cjonariusza państwowego lub zawodowego woj­
skowego albo, gdy po odbyciu wojskowej służ­
by w b. państwach zaborczych przeszła przed
upływem miesiąca do służby w armji polskie(j.
Jeden rok służby w państwie zaborczem zaii.
cza się jako 9 miesięcy.

Przy obliczaniu -wysokości uposażenia eme­
rytalnego dla b. pracowników państw zabor­
czych, którzy na emeryturę przeszli dopiero po

odbyciu służby w państwie polskiem, każdy rok

służby zaborczej oblicza się za dziewięć mie­
sięcy. Przy obliczaniu tem uwzględnia się tyl­
ko okresy rzeczywistej służby, okresów zaś do­
liczonych do wysługi emerytalnej z tytułu ko­
rzystniejszego liczenia nie uwzględni,a się.

Jeżeli przy takiem obl’iczaniu wysokość wy­
sługi wyniesie mniej niż 15 lat, to stosuje się
dawne zasady obliczania.

Przepisy powyższe nie dotyczą emerytur oraz

wdów i sierot po emerytach, którzy już w b.

państwach zaborczych przeszli na emeryturę.
Emerytom tym obniża się uposażenia o 10 pro­
cent.

Przepisy o obniżeniu tych emerytur o lO%
nie dotyczą wdów, pobierających 50 zł lub niżej
i 25 zł lub niżej. Emerytury wdów, które wy­
noszą 50—55 zt, będą obniżone do 50 zł, eme­
rytury sierot, które wynoszą .25—27,50, będą
obni,żone do 25 zł. Zaznaczy.ć ,noleży, że kafe-

gorji emerytów, objętych zniżką 10 procent, nie

stosuje się przeliczenia lat wysługi w państwach
zaborczych do trzech czwartych. Wszelkie ob.
niżiki emerytur wchodzą w życie od 1 kwiet­
nia 1936 roku.

Dekret o zmianie zao,patrzenia inwalidskie-

go przewiduje jego obni,żenie ze 125 na 112,50
zł, ze 110 do 100 zł względnie ze ICO do 90 zł.
Obniżka rent inwalidzkich będzie stosowana od
1 kwietnia 1936 roku.

Według piątego dekretu zaopatrzenie b. ska­
zańców polityc’cych wynosi w miejscowościach
klasy A 125 zł d!a samotnych, 150 zł dla żo­
natych, w miejscowościach klasy B 100 zł dla

samotnych, 120 zł d?a żonatych, w miejscowo­
ściach klasy C 80 zł dla samotnych, 100 zł dla

żonatych. Obniżki te wchodzą w życie natych­
miast,

Pierwszy transport owoców tiiszpańshieh
f”ocjrc?/efi sezonu owpocsśw pofcrcfraioccii^cft.

(ak) Od ,kilku dni zauważyć można wysfa_
wionę w różnych składach delikatesów owoce

południowe. Rozpoczął się bowiem sezon zi­
mowy, czyli sezon na owoce południowe. Głów­
ny okres winogron już minął. Kupcy nie spro­
wadzają tańszych gatunków winogron rumuń­
skich i greckich, gdyż nie wytrzymują dłuższe­
go transportu i łatwo ulegają zepsuciu. Jedynie
lepsze gatunki winogron hiszpańskich o grub­
szej skórce znajdziemy w składach kupców
bydgoskich. Cena tych winogron wynosi 2,20 zł
za kg. Jest óna jeszcze za wysoka. Nie jest to

jednak wina kupców, lecz jedynie zawszę jesz­
cze bardzo wysokie stawki celne składają się
na tę cenę.

W dziedzinie pomarańcz liczyć możemy jedy­

nie na pom,arańcze hiszpańskie, gdyż wobec
stosowania sankcyj ze względu na woj,nę wło-
sko.abisyńską, nie otrzymamy owoców wło­
skich. Z portów hiszpańskich odpłynęły pi,erw­
sze statki, naładowane mandarynkami i poma­
rańczami. Do Gdyni przybył nawet już pierw­
szy transport tych owoców południowych. O,­
woc to jednak przeważ,nie jeszcze ni,e dojrzały
i kwaśny. Dopiero w połowie grudnia liczyć
można na dobre, pełnowartościowe produkty.
Pierwszy dotychczasowy transport pomarańcz
o kolorze zielonym s,kierowano z Gdyni do Kra.
kowa,,l Warszawy. Jeżeli chodzi o cenę poma­
rańcz,, to wahać się ona będzie w granicach
z roku poprzedniego, gdyż stawki celne na owo­
ce południowe nie zostały zmienione.

Nabierał kupców na datki gwiazdkowe.
Oszust z Łodzi stworzył sobie ,,komitat regjonainy opieki nad dzieckiem”.

(ak) W okresie przedgwiazdkowym różne
niebieskie ptaszki starają się żerować na miło­
sierdziu ludzkiem. Pod pretekstem zbierania
składek na wzniosłe cele naciągają szczególn:e
kupców na sumy pieniężne. Przez kilka dni

grasował w Bydgoszczy pewien oszust z Łodzi
nazwiskiem Stefan Wlazło, zbierając datki
wśród kupiectwa bydgoskiego na biedne dzieci
i sieroty. Wygadany oszust potrafił zebrać
kilkadziesiąt złotych, posługując się pieczątką
i firmą nieistniejącego ,,Komitetu Regjonalnego
Opieki nad Dzieckiem i Sierotą", sekcja szkolna.

Kupcy dawali po kilka złotych, pragnąc się
pozbyć natręta. Nie zażądali natomiast legity­
macji. Jednemu z kupców jednak cała ta spra­
wa wydawała się podejrzaną i zawiadomił o

tem policję. Jak się okazało? istotnie kupcy
padli ofiarą rafinowanego oszusta. Oszust przy­
znał się, że komitet taki wogóle nie istnieje,
a zebrane pieniądze wędrowały do własnej kie.
szeni. Czynu tego dopuścił się z nędzy. Mając
bowiem liczną rodzinę i nie otrzymując znikąd
pomocy jako bezrobotny, wpadł na powyższy
pomysł fałszowania pieczątki i listy nieistnie­
jącego komitetu. Oszusta aresztowano i osa­
dzono w areszcie.

Dowiadujemy się także, iż ostatnio w śród­
mieściu zbiera składki — również dla siebie —

pewien młody chłopiec, legitymując się świa­
dectwem parafjalnem z podpisem i pieczątką

parafji św. Antoniego na Czyżkówku. Chłopiec
ten jest zwykłym oszustem i należy go oddać
w ręce policji.

Przestrzegamy zatem przed oszustami, a

szczególnie przed przyjeżdżającymi do Byd­
goszczy z innych dzielnic podejrzanymi kwesta-
rzami.

OdpowiedziLMccji
Stały Czytelnik, Bydgoszcz. Potrzeba

nam dodatkowych wyjaśnień. Prosimy sią
pofatygować do nasze,j redakcji w środę
między godz. 17—18.

Kazimierz Rawicz (pseudonim?). Odpo­
wiedzi nie możemy udzielić. Jesteśmy zwią­
zani tajemnicą. Prosimy pofatygować się
osobiście do autora ,,Reflektora" od 17—18
codziennie w redakcji.

Do Mroczy. Fotografja za ciemna, chęt­
nie byśmy wydrukowali, lecz nie wyszła na

kliszy.
B. Z. Wysokość waloryzacji zależy od

tytułu, z jakiego zobowiązanie, hipotecznie
zabezpieczone, powstało. l.ist Pana nie daje
pod t.ym względem wy.jaśnień. Przyjmując
najniższą stopę 15%, należność wynosiłaby
dziś wraz z procentami 1937,25 zł.

M. P. Komorne podlega obniżce o lO%.

siwa tr r sokołje
OKRĘGOWY WYDZIAŁ SOKOLIC.

przeprowadził w dniu 21 bm. lustracje dru­
żyny żeńskiej w gnieździe VII, do której
stanęły w komplecie wszystkie członkinie z

zarządem na czele.
Program obejmował sprawozdanie z ca­

łorocznej działalności, deklamacje druchen:
Śmigielskiej I i II, Hassównej, Kręgowskiej i
malutkiej Izi Czajkowskiej. Lekc,ja gimna­
styczna i ćwiczenia słowiańskie, chórowy
śpiew i odtańczony mazur pod przewodni­
ctwem naczelniczki drch. Przybylskiej, wy­
padły bardzo dobrze, za co należy jej się
pełne uznanie, a drużynie za wykonanie po­
chwała.

Jak ze sprawozdania wynika, na począt­
ku rb. zmarła nieodżałowanej pamięci prze­
wodnicząca Wydziału gniazda i wiceprzew.

O. W. -’S. drch. St. Komarnicka, w której
miejsce wybrano drch. Czajkowską Stani­
sławę. Drużyna stawała regularnie 2 razy
w ty,godniu na ćwiczenia, w zebraniach mie­
sięcy nych, wycieczkach, zbiórkach, pocho­
dac;h, zlotach, w,ystępach publicznych i
wszelkich uroczystościach sokolich, czy na­
rodowych, zawsze czynny biorąc udział. Jed-
nc-m słowem intensywna praca zarządu, ry­
gor i posłuch drużyny ćwiczącej w gnieź­
dzie VII niech świeci przykładem innym.

SOKÓŁ ŻEŃSKI.
Dziś, wtorek lekcja robót ręcznych od

godz. 7-ej w sekreta) jacie.
Próba programu na wieczór humoru dziś

o godz, 7-ej w Resursie Kupieckiej.

ARTRETYKi
może się stać inwalidą

bo doleg iwości artretyczno-reumatyczne, jako wynik prze­
sycenia organizmu kwasem moczowym, oraz powstałe na

tem tle stany zapalne powodują bóle, zniekształcają sławy,
utrudniają ruchy, i w niektórych wypadkach mogą dopro­
wadzić nawet do kalectwa, powodując stopniowo utratę
zdolności do pracy. Zioła Magistra Wolskiego ,,Reumosa",
zawierające niezmiernie rzadką roślinę chińską Scbin-
Schen, łagodzą bó e, regulują przemianę materji dzięki
czemu stt suje się te zioła w cierpieniach artretj cznych,
reumatycznych i bólach ischiasu. Zioła ze znak. ochr. ,,Reu-
mosa"do nabycia w aptekach i drogeriach (składach aptecz­
nych). Wytwórnia Mag. E. Wolski, Warszawa, Złota 14, m. 1 .

Przed Świętem Podchorążych
W rocznicę Nocy Listopadowej podcho­

rążowie Polski odrodzonej obchodzą swoje
tradycyjne święto. W Bydgoszczy tradycję
podchorążych kultywuje przedewszystkiem
Szkolą Podchorążych dła Podoficerów. Pro­
gram tegorocznych uroczystości 29 listopa­
da w Podchorążówce jest następujący.

W piątek, 29 bm., o godz. 10 - nabożeń­
stwo żałobne z,a poległych w r. 1830-31 w

kaplicy szkolnej.
O godz. 16 — zapalenie stosu na Rynku

Marsz. Piłsudskiego i bieg sztafetowy przez
ulice miasta celem zaalarmowania szkoły.

O godz. 17 — capstrzyk na Rynku Marsz.

Piłsudskiego.
O godz. 20 — uroczyste przedstawienie

w Teatrze Miejskim: Przemówienie — kpt.
Kuiwieć; deklamacja — pchor. Chonoszcza;
chór Szkoły; Żeromski: ,,Sułkowski".

Dnia 28 bm. o godz. 17 odbędzie się sta­
raniem Dywizyjnego Kursu Podchorążych
Rez. przy 62 pp. Wlkp. uroczysta akademja
w sali gimnastycznej 62 pp. (wejście od ul.

Sowińskiego).

X rucfau Ch. X. X,
Plenarne posiedzenie zarządu okręgo­

wego

odbędzie się w środę, dnia 27 bm. o go­
dzinie 19-tej w salce posiedzeń restau­
racji p. Rur.owej, ul. Poznańska 1. Ze

względu na ważność spraw obecność

wszystkich członków zarządu oraz ko­
misji rewizyjnej konieczna.

E. Bigoński, prezes.
=k

Kurs oświatowy Ch. Z . Z.

Chcą.c wykorzystać miesiące zimowe

zarząd okręgowy organizuje kurs

oświatowy dla działaczy społecznych.
Program tegorocznego kursu przewidu­
je: 1. kurs retoryki (sztuki mówienia),
2. prądy ideowe, interesujące robotni­
ków, 3. polityka płac w ramach ogólnej
polityki gospodarczej, 4. budżet jedno­
stki, samorzą,du i państwa, 5. ubezpie­
czenia społeczne w dobie obecnej, 6. ak­
tualne zagadnienia lokalne, 7. wieczory
dyskusyjne. Kurs obejmuje okres 4-ch

miesięcy.
Udział dla członków Ch. z. Z. w kur­

sie jest bezpłatny; dla członków innych
organizacyj udział w kursie zł. 3.

Członkowie Ch. Z . Z. oraz organiza­
cyj pokrewnych, chcący brać udział w

kursie, zechcą zgłosić się do 30 bm. w

sekretariacie Ch. Z. Z., ul. Dworcowa 5.

Kurs prowadzić będzie kol. prezes
red. Edmund Bigoński przy pomocy

wybitnych fachowców.

Zarząd Okręgowy Ch. Z. Z .

PREM3ERY W KINACH
BYDGOSKICH.

,,NOCE EGIPSKIE" w ,,APOLLO".
Dotychczas widzieliśmy obrazy z Eddie Can-

torem zawsze o treści pikantnej i przedewszyst­
kiem o akcji rozgrywającej się wprost w nie-

prawdopodobnem tempie. Film ,,Noce egipskie"
pod tym względem rozczarował nas trochę. Ty­
tuł odbiega zupełnie o-d treści, poprostu niema
z -nią nic wspólnego. Całość jednak mimo pew­
nych niedociągnięć ratuje komizm Cantora, jego
mimika, śpiew i taniec są tak pełne artyzmu,
że całkowicie przykuwają uwagę widza. Cały
film stoi pod znakiem rewji, w których ame­
rykańscy reżyserzy wykazują swój lwi pazur.
Ośrodkiem zainteresowania miłośników kina
stało się zakończenie. Uczta wydana przez
Eddie Cantora dla dzieci i fabrykacja lodów
zrobione kolorowo, są godne podziwu. Obraz
uzupełnia dodatek muzyczny.

,,ROZEŚMIANE OCZY" w ,,KRISTALU".

Zdawałoby się, iż film, w którym występują
artyści w wieku poniżej lat dziewięciu, powi­
nien nosić charakter filmu dziecięcego. Tak

jednak nie jest. Mała wiekiem, ale wielka iuż

talentem, dala nową kreację w filmie p. t, ,,Ro­
ześmiane oczy”. Mała sylwetka Shirley Tempie
o roześmianych oczach urasta w filmie do wiel­
kości postaci, stworzonej na miarę olbrzyma.
Sam zaś film, przepojony zagadnieniami życia,
którego złocistym promykiem jest jego boha­
terka, mała, zawsze nowa, inna, urocza, o fi­
gl’arnych oczach. Że tak jest w istocie, radzi­
my się przekonać dziś jeszcze, gdyż film ten,
posiadający bardzo frapującą, a nawet bardzo

wzruszającą treść i grany po mistrzowsku, wy­
świetlany jest po raz ostatni,
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bulek lilii białej (lii, candidum),
bez domieszek metalicznych,
przylega łrwale, niewidocznie,
nie załyka porów, daje skó­
rze śliczną matawość i świe­
żość. A więc - rano i po­
południu krem pod puder Seta,
a na to dobrany do karnacji
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Ostatnie wiadomości.

Złoty polski w Gdańsku.

Warszawa, 26. 11 . (Te], w}.) Z Gdań­
ska donoszę,: Od czasu dewaluacji gul­
dena i zrównania go ze złotym polskim
waluta polska zyskała na terenie Gdań­
ska pełne prawo obywtelstwa. Złote pol­
skie są. przyjmowane nietylko w więk­
szych transakcjach, ale i w handlu de­
talicznym w miastach i po wsiach. Na­
wet w tramwajach i autobusach gdań­
skich przyjmowane są chętnie polskie
pieniądze.

W kołach finansowych rozważana

jest kwestja, czy nasycenie rynku gdań­
skiego zlotemi jest korzystne dla walu­
ty polskiej. Zachodzi obawa, że z

Gdańska odpływają złote polskie do
Niemiec i że centrala dewizowa w Gdań­
sku używa waluty polskiej do zakupu
marek niemieckich, (r)

Zniżka cen węgla i prądu
elektrycznego.

Warszawa, 26. 11. (Tel. wł.) Oczeki­
wana zniżka ceny węgla pociągnie za

sobą obniżkę cen prądu elektrycznego.
Potanienie elektryczności uchodzi za

tem bardziej zapewnione, iż od stycznia
1936 r. zaczną obowiązywać obniżone

taryfy kolejowe także na przewóz wę­
gla. (r)

Napad na japońskiego ambasadora.
Tokio, 26. 11. (PAT). Dziennik ,,Tokio

Asahi Shimbun11 donosi, że ambasador

japoński przy rządzie chińskim Aryoshi
padł ofiarą napaści. Demonstranci na

stacji Czen-Ju-Siang otoczyli wagon, w

którym ambasador odbywał podróż z

Nankinu do Szanghaju i obrzucili go
kamieniami, rozbijając okna w prze­
dziale ambasadora.

Szał mordowania.

Amsterdam, 26. 11. (PAT). Jak dono­
szą z Ampena we wschodnich Indjach
w okręgu West Lombok, jeden z tubyl­
ców ogarnięty szałem zamordował tam

szereg osób. Mianowicie, po zabicia żo­
ny i dwojga dzieci podpalił on swój
dom, poczem z nożem w ręku wybiegi
na ulice wioski. Zanim zdołano go u.

bezwładnić, zabił on 13 ludzi i dwóch

ciężko poranił.

Bunt dwóch batalionów

czy rewolucja?
Rio de Janeiro, 26. 11 . (PAT.) W no­

cy z dnia 23 na 24 bm. zbuntował sią
21-szy bataljon strzelców w Natalu. Re­
wolucjoniści, mając przewagę nad woj­
skami rządowemi, opanowali miasto.
Władze wysłały kilka eskadr lotniczych
oraz okręty wojenne.

W Pernambuco zbuntował się i zajął
miasto 29 bataljon strzelców. Wojska
rządowe i policja opanowały sytuację.
W niektórych dzielnicach walka jeszcze
trwa. Ludność zachowuje spokój. Ocze­
kują przybycia eskadr lotniczych i o-

krętów wojennych.

Huragan w Skalacie i okolicy
Nad powiatem skałackim przeszła (O­

statnio wichura, która przybrała charak­
ter huraganu, wyrządzając wielkie szko­
dy. W Skalacie i okolicy huragan zer­
wał szereg dachów, przewrócił wiele
drzew i stert słomy. Jedna osoba po­
niosła śmierć.

Śmiertelny skok z mostu kolejowego
w lodowata nurty Wisty.

Wstrząsający zamach samobójczy młodej dziew­
czyny w Grudziądzu.

Z Grudziądza telefonują:
W ubiegły poniedziałek w godzinach przed­

południowych pasażerowie przejeżdżającego
w!aśnie przez most pociągu osobowego z La­
skowic byli niemymi świadkami mrożącej krew
w żyłach sceny. O balustradę mostu oparta sta.

ła jakaś młoda, skromnie ubrana dziewczyna.
Nagle zanim ktokolwiek mógł zorjentować się
w jej zamiarach, dziewczyna z kocią zwinnością
wdrapała się na balustradę i z strasznym okrzy­
kiem ,,Jezus Marja!11 rzuciła się z mostu kolejo­
wego w lodowate nurty Wisły, Krzyk samo­
bójczyni i przeciągły gwizd syreny parowozu
dotarł do pobliskiej przystani Tow. Żeglugowe­
go ,,Vistula". Kierownik oddziału poleci} na­
tychmiast jednemu z swych pracowników p,
Suskiemu wyjechać łodzią na ratunek. Walcząc
z wartkim prądem, dotarł p. Suski do mostu

i ku swemu największemu zdumieniu zobaczył
w odległości kilkunastu metrów młodą dziew,
czynę, rozpaczliwie utrzymującą się na po­
wierzchni niewielkiej wydmy. W chwilę później
niedoszła samobójczyni znajdowała się już w

łodzi. Była nawpół omdlała z strachu i zimna.
Na przystani ,,Vistuli" zastosowano doraźne za­
biegi ratownicze. Wkrótce też udało się de.

speratkę przywrócić do przytomności. Drżącym
ze wzruszenia głosem zeznała ona, że nazywa
się Wanda Went i mieszka u rodziców przy ul.

Nadgórnej 23h. Na życie targnęła się z powo­
du ciągłych nieporozumień rodzinnych na tle
bezrobocia.

Dwa trupy, siedzące w fotelach.
Krwawy dramat miłosny w Poznaniu.

Poznań, 25. 11. W mieszkaniu 31-letniego
Eugen,iusza Górnika przy ul. Ogrodowej roze­
grał się wczoraj krwawy dramat. Do Górniaka

przyszła w odwiedziny jego narzeczona, 34-letnia
Pelagja Breza, W czasie sprzeczki, jaka wy­
nikła między narzeczonymi, Górnik zastrzelił

narzeczoną i sam również pozbawił się życia.
Na odgłos strzałów gospodyni mieszkania

wezwała policję. Gdy otworzono drzwi, oczom

przybyłych przedstawił się niesamowity widok.

W dwóch fotelach naprzeciw siebie siedziały
trupy narzeczonych, świadczące o tem, że na­
rzeczeni sprzeczali się, siedząc i że w tej po­
zie padły strzały.

Zwłoki przewieziono do zakładu medycyny
sądowej, pokój opieczętowano i wdrożono
śledztwo. j

Stowarzyszenie Przyjaciół Pomorza

powstało w Warszawie.
W Warszawie powstało Stowarzyszenie

Przyjaciół Pomorza, założone przez grono
młodej inteligencji pomorskiej, przebywają­
cej w stolicy.

Stowarzyszenie to, o charakterze apoli­
tycznym i kulturalno-oświatowym, rozciąga
swą działalność na st. m. Warszawę oraz

woj. pomorskie, celem jego jest popieranie
Pomorzan przebywających w stolicy, utrzy­
manie łączności stolicy z Pomorzem, rozpo­
wszechnianie objawów twórczości umysło­
wej pomorskiej oraz pielęgnowanie ideałów
pomorskich.

Pierwszy zarząd Stowarzyszenia uk.,n-
stytuował się następująco:: Kloka Rubcrt—
prezes, Kempiński Jan — I wiceprezes, Ba­
ranowski Maksymiljan — II wicep’rezes,
Kotowski Alfons - sekretarz, Kuca Kle­
mens — skarbnik.

— Wieczór dyskusyjny Rady Artystycz-
nó-Kulturalnej w Bydgoszczy. W środę, 27
bm. o godz. 20 w salce Stowarzyszen.ia Tech­
ników urządza Rada Artystyczno-Kulturąlna
w Bydgoszczy pierwszy w sezonie jesiennym
wieczór dyskusyjny. Dyskusję zagai dr. Je­
rzy Koller, wicedyrektor Muzeum Wielko­
polskiego w Poznaniu referatem p. t, ,,Po-
mniejszyciele olbrzymów czy bronzownicy11.
Goście mile widziani- Wstęp 49 groszy.

- Kolo kobiece L. O. P. składa serdeczne
podziękowanie dyrekcji kina Adrji za bez­
płatne wypożyczenie sali na film propagan­
do.wy dla dzieci.

Z żigcia lorpCTg%nsfwp.
Wtorek, dnia 26 listopada 1935 r,

Godz. 18,30. Sokół Bie!awy--W . Bartodzieje.
Pogadanka całej drużyny.

Godz. 19. I. Drużyna Żeńska Rat. P . C, K.
Zbiórka drużyny w sekretarjacie.

— Bractwo Straży Honorowej przy Farze. Ze­
branie w Domu Katolickim.

Godz. 19,30: Sokół V. Zebranie zarządu w sal.
ce p, Dzierżyńskiego.

Godz. 20,00: Okręg K. S. M. M. Zebranie za­
rządów w ognisku KSM. ,,Brzask".

=k
T. G. Sokół I. W czwartek, dnia 28 bm.

o godz. 19.30 w małej sali Resursy Kupiec­
kiej odbędzie się z okazji zamknięcia Sezonu
letniego uroczyste zebranie, na którem roz­
dane ,będą dyplomy sportowe . zwycięskim
lekkoatletom. Po zebraniu miła zabawa to­
warzyska, Uprasza się o liczne . przybyci.e
członków, sympatyków i gości.

K. S. Kolejowego P, W., sekcja bokserska.
Dziś trening od godz. 19 do 21.

Slrafk górników na Śląsku
na tle walki o skrócenie czasy pracy.

Kałowice, 26. 11 . (Tel. wł.). Proklamo­
wany przez związki zawodowe strajk
manifestacyjny górników i hutników
śląskich rozpoczął się w dniu wczoraj­
szym. Na ogólną liczbę 43.000 górników
strajkowało 27.617, Na kopalniach kru­
szcu i cynku górnicy nie poparli akcji
strajkowej. W hutach, na ogólną, liczbę
22.000 zatrudnionych strajkowało 3244.

Czy strajk dziś się rozszerzy, w te,j
chwili jeszcze nie wiadomo. Kierownicy
związków zawodowych zabiegają, o na­
danie strajkowi charakteru strajku ge­
neralnego, obejmującego wszystkie ko­

palnie i huty na Śląsku, ale bardzo jest
wątpliwe, czy to się uda. Olbrzymia
część górn,ików stoi na stanowisku, że

dla zamanifestowania woli świata pra­
cy byłby starczył strajk jednogodzinny.
Tracić zarobek z trzech dni dla demon­
stracji — to jest zdaniem ,wielkiej liczby
górników i hutników na dzisiejsze wa­
runki zbyt uciążliwa ofiara. I tem się
tłumaczy, że hasło strajku nie zostało

wszędzie i przez wszystkich przyjęte tak,
jak się tego spodziewali kierownicy
zwią.zków zawodowych.

Giełda zbożowo - towarowa
w Bydgoszczy

Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za IOÓ kg
Notowania odbywają się we wszystkie

dni powszednie.
Notowania z dnia 25 listopada 1935 r.

cena cena

transakcyjna orientacyjna
Żyto 15 ton................ zł 13,00 13,00-

,, zł

Usposob. stalsze
Pszenica eksportowa - zł
Pszenica standart. zł 17,50- 18,00

Usposob. spokojne
Jęczm. brow. - --

. zł 15,00- 15,50
Jęczm. jednolity -- zł 14,00- 14,25
Jęczm. zbiorowy -- - zl 13,50- 14,00
Jęczm. zimowy - -

. . zł —

Usposob. spokojne
Owies15ton - -

. zł 15,75 15,75- 16,25
,, zł

Usposob. spokojne

Mąka żyt. 55°/0 wł. worka zł 21,00- 21,50
Mąka żyt. 65°/0 wł. worka zł 20,50- 21,00
Mąka żyt. 55-70%wł. w. zł 20,00- 20,50
M. żyt. razów. 95% wł. w . zł 17,25- 17,75
M. żyt. pośl. 70% wł. w. zł 15,00— 15,50
Mąka żytnia 60% .

- zł 20,00- 20,50
Mąka żytnia 65% ... zł 19,50- 20,00

Usposob. spokojne
Mąka psz. IA.wł.w.zl 31,50- 33,50
Mąkapśz. IB.wł.w.zł 30,50- 31,50
Bank Polski płacił w dniu 26. 11 . 1935 r.

dolary amerykańskie 5,29
funty szterlingów 26,15
franki szwajca!rskie 171,15
franki francuskie 34,91
belgi belgijskie 89,40
floreny holenderskie 357,75
guldeny gdańskie . 98,75

ZMARLI.
Ś. p. dr. Wacław Bibrowicz, w Katowk

cach.
Ś. p. Jan Marciniak, mistrz kowalski, w,

Siennie, p. Wągrowiec.
Ś. p. Juljan Pawłowski, w Kulicach.
Ś. p . Florjan Brzuska, w Poznaniu.
S. p, Alojzy Wojciechowski, organista,;

w Śmiglu.

Wawe ogniwa
w łańcuchu składek na rzecz Chrześcijań­

skiej Ligi Pracy pod hasłem: ,,Ratujmy
Radość i otucha wstępuje w serca bez­

robotnej młodzieży, gdy ma dowód, że jej
los nie jest obojętny starszemu społeczeń­
stwu, że jednak się o niej pamięta, że znaj­
dzie się dla niej praca i przytułek przed
zimnem.

Kujmy więc dalsze ogniwa!
Zł 3,- składa p. Pilaczyński (Hubertus)

i wzywa p. Florjana Nas!adka (Cukiernia,
ul. Marsz. Focha).

Na wezwanie p. red. L . Teski składa p-
sędzia grodzki Roman Rolbieski zł 3,— i
wzywa p. podprokuratora Henryka Galubę
i p. sędziego Edmunda Sowińskiego.

Wezwany przez p. Lusiewicza, p. radca
Kaszubowski daje 3,- zł i wzywa p. preze­
sa Beyera, p. Stefana Bcżeńskiego, p.tdr.
Franciszka Nowickiego oraz p. Andrzeja
Burzyńskiego.

Wezwany przez p. dyr. Strzyżowskiego,
p. dr. Szymanowski daje 3,— zł i wzywa p.
dr. Czarnowskiego.

Wezwana przez p. prof. Garbiczową, p.
dr. Szymanowska daje 3,— zł i wzywa panią
Dobrowolską.

Wezwany przez p- dyr. Źewickiego, p.
dyr. Kitkowski (Kino Kristal) daje 3,- zł i

wzywa p. dyr. Jabłońskiego (Kino Marysień­
ka), p. dyr. Kułaszkę (Kino Apollo), p. Jana
Gąszczaka (kupca) oraz F-mę Morgenstern,
Stary Rynek.

p
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w kinie,,ADRIA”

OTCartha Sggert,
zKans OJloser

JSeo Ślęzak
Sóa ODiist

w szampańskiej komedji muzycznej produkcji
austrjackiej 1935-36 w języku niemieckim pod tyt.

iBi!lHBll

Dziś wtorek

Reżyserja:
Muzyka:

V. Turiański
Fr. Lehar

Odwaga: S’ilni bęózie wyświetlany na nowo za­
łożonej aparaturze óźwiękowei ,,J?langfilm"

moó. 1935.
22 83
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Dnia 24 listopada 1935 r. zmarł w Poznaniu opatrzony Sakramentami św. nasz kochany kolega i członek ś. p.

LAN SOBOLEWSKI
długoletni prezes Oddziału Poznańskiego i wiceprezes Zarządu Głównego Stowarzyszenia

Chrzęść.-Naród. Nauczycielstwa Szkół Powszechnych.
W Zmarłym tracimy współzałożyciela naszej organizacji, nieugiętego bojownika o należyte stanowisko nau­

czyciela w Polsce i gorliwego szermierza idei szkoły polskiej opartej na zasadach katolickich i narodowych.
Pamięć Jego będzie nam świętą i trwałą.

Stowarzyszenie Chrześc.-Narod. Nauczycielstwa Szkół Powszechnych.
Pogrzeb odbędzie się w środę, 27 bm. o godz. 15 w Poznaniu.

’

/’.iy. ;Wfe’
TH.

(22203

x cSomu

i ciężkich cierpieniach, opatrzona kilkakrotnie Sakramentami św,
niezapomniana żona, siostra i szwagierka ś. p.

Bogu f
moja najdroższa, nigdy

11981

S?rooeiszBfiCT OpMz
w 75 roku życia, o czem donosi w smtftku pogrążony
Bydgoszcz, dnia 25 listopada 1935 r.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 XL br. o godz 2.30 po południu z domu
żałoby ul. Bocianowo 51, na cmentarz nowo-farny. - Nabożeństwo żałobne za duszę Zmarłej
odbędzie się w czwartek 28. XL br. o godz 6-tej i 9-tej w kośc’ele Serca Jezusowego.

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci mego drogiego
męża i naszego kochanego tatusia ś. p.

Władysława Czubkowskiego
odbędzie się_

msza
w czwartek, dnia 28 listopada 1935 r. o godz. 7-mej rano

w kościele Najśw. Serca Pana Jezusa, o czem zawiadamia
22190 Żona z dziećmi.

Klepsydry
wykonuje tanio i szybko

DRUKARNIA BYDGOSKA S.A.

Bydgoszcz, Poznańska 12.

Auto sportowe
biało lakierowane, mo­
dna karoserja w bar­
dzo dobrym stanie, ko­
rzystnie na sprzedał.

Ernst Beitsch
Bydgoszcz 21822

Marszałka Focha 4.

Pamiętaj (22179
najtańsze obrazy, lustra
tylko .PoIonja", Farna 6.

Wspólnika
z gotówką 2 000 złotych
do dóbr, przedsiębiorstwa
szukam. Wskaże Dziennik
Bydgoski. (22177

Parowy
garnitur do młócenia wy­
pożyczam na dogodnych
warunkach. Oferty filja
pod ,Parowy”. (11965

Przybłąkał (11977
się pies szaro-bronzowy
z łańcuchem. Do odebra­
nia Stadjon im. Marsz.
Piłsudskiego, dozorca.

Chcąc
dać świadectwo prawdzie,
oświadczam niniejszem
w miejsce przysięgi:
okoliczności ogłoszona
przez Czesława Jankow­
skiego w Dzienniku Bydg.
17 bm. mijają się z praw­
dą. Wezwana 15 bm. zgło­
siła się siostra moja Na-
talja Cottowa ze świad­
kiem u notarjusza WPa-
na Typrowicza, któremu
szczegóły ujawniła. Nie
prawdą jest, jakoby Cz.
Jankowski wyczerpał
wszelkie drogi, ale praw­
dą jest że między rodzeń­
stwem nie było nigdy
wzmianki o spadku — bo
po śp. Rodzicach, nie po­
został spadek, do którego
bracia mogliby sobie ro­
ścić pretensje. Zygmunt
Jankowski, Warszawa,
Wilcza 25. (22169
Wszelkie reperacje

wchodzące w zakres kra­
wiectwa damsko-męskiego
wykonuję fachowo i tanio.
Chrobrego 7, m. 3. (18893

K”UBY ą
Zgubiłem

(książeczkę wojskową!
nazwisko Lewandowski
Władysław unieważniam.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dlaposiukująeych posad, zo"(o tnliki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
O ra,tki, kióre lasadniczo nie imleniaią treści ogłoszenia
nie zobowiązeią Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Szkło
okienne, butelki poleca
Wielkopolska Huta Szklą,
Pasikowski, stacja kolejo­
wa Łęgnowo. Telefon
13-25. Autobus Bydgoszez-
Solec. (19729

Meble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (2812
Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Długa 10.

Uwaga na adres Długa 10.

iFojaitS
porcelarTij, emaljafszkło-
kupuj u arka, pa­
miętaj Jer Katsmarek,
Poufale 12, napł"ssciw

’fi targowej. (2

Dostarczam (22204
jabłka ,złote renety" netto
50 kg. 15 zł z nadesła
niem zadatku 30%. Dwór
Henryk Weiss, Grybów.

Kmu a
Restauracją (22193

kolonjalkę dobrze prospe­
rującą sprzedam z towa-
rem z powodu choroby
żony. Zgłoszenia doDzien-
nika Bydg. pod ,6 000”.

Reperinar hio hyilioihiili:
ADRIA: ,Dziewczę z Bu­

dapesztu", premjera i
bogaty nadprogram.

APOLLO: ,Noce egip­
skie" i ,Murzyński raj".
Nadprogram.

BAJKA: Fiip i Plap ,Wro­
gowie małżeństwa" i
,Sobotwór" (Ken May­
nard.

BAŁTYK: ,Ręka mści­
ciela" i ,,Król Cyganów":

KRISTAL: ,Roześmiane
oczy" z Shirley Tempie
i wielki nadprogram.

MARYSIEŃKA: ,Panien­
ka z poste-restante" pre­
mjera. Nadprogram:Baj-
bajka kolorowa

REWJA: ,Cienie wielkie­
go miasta” (Charlie Cha­
plin). Na scenie pikantna
rewja p.t. ,Wszyscy do
Kina Rewji"

Domek
sprzedam. Wiadomość
Dziennik. (22174

Kamienica (22173
piętrowa 14 000. Nowa­
kowski, Kaszubska 2.

Dom
sprzedam. Wzgórze Dą­
browskiego 10. (22170

Okazja I
Mieszkanie 2 pokoje kuch­
nia kompletnie umeblo­
wane z całem urządze­
niem natychmiast na

sprzedaż i do wynajęcia.
Oferty do Dziennika pod
,Okazja J. K,”. (21817

Skład (21980
kolonjalny wmieście,
punkt handlowy, odstąpię.
Zgłoszenia Dzień. Bydgo­
ski, Inowrocła-w, ,,Punkt".

Samochód
Citroen 6. 4 . limuzyna w

dobrym stanie sprzedam.
Oferty Dzień. Bydg. Ino­
wrocław ,,Citroen” 21981

Jabłka (21814
większa ilość na sprze­
daż. Jakób Kaezmarek,
Łobżenica, Pocztowa 47.

Adler
maszynę do pisania sprze­
da ,Kurjer", ul. Parko­
wa. (11963

Kiosk
sprzedam. Chrobrego 26,
m. 8. (11962

Wiąkszą
ilość ram do prężenia fi-
ran sprzedam Oferty filja
Dzień, ,Ramy”. (11976

Wiąkszy (22194
skiad kolonjalny bardzo
dobrym punkcie w cen­
trum miasta sprzedam z

powodu objęcia innej bran­
ży. Oferty pod ,W. P."

Wóz
3 cal. sprzedam. Grobla 8,
m. 1. (22189

Rower
damski i patefon sprze­
dam. Cieszkowskiego 14,
m. 5. (11990

Piec
żelazny 120X30, dobrze
utrzymany sprzeda Zakł.
Elektrotechniczny, Śnia­
deckich 25 (11975

feC"u-"’Ti

Kupuje
używane rzeczy, ubrania,
obuwie, meble i zamie­
niam. Skład Komisowy,
Poznańska 7. (22185

K ’°,JA?’ )l
Bufetowa (22196

młoda, polski niemiecki
język, dzielna do obsługi
i towarzystwa gości, za­
raz. Oferty z fotografją
Rathke, Nowe, Rynek.

Fryzjer
damski potrzebny na sta­
łe. Zgłoszenia Kaszubska
nr. 16, m. 1. (22176

Fryzjerski
uczeń potrzebny, ul. Gnie­
źnieńska. (22206

Poszukują
bławatuika domokrążnege
dobrze zaprowadzonego
w Poznańskiem i Pomorzu.

Zgłoszenia Chwytowo 8,
m. 2. (22201

Fryzjerka (22202
dobra na żelazkową on­
dulację od 1. XII potrze­
bna na stałe. B. Czajkow­
ski, Toruń, Prosta 2.

Potrzebna
biuralistka ze znajomo­
ścią stenografji. Wolwort
Gdańska 11. (11961

Poljer
potrzebny. Nowy Rynek
nr. 3. (22187

Uczeń
cukierniczy może się zgło­
sić i chłopak do posyłek
który już w cukierni pra­
cował. Cafe Club, Gdań­
ska 22. (11978

Potrzebny
zaraz pomocnik krawiec­
ki. Mistrz krawiecki, Jan
Kelm, Grunwaldzka 26,
m. 3. (11958

Potrzebna
kucharka dobra od 1. 12 .

Artura Grottgera l, Re­
stauracja. (22184

Kucharka
dobrem gotowaniem. Zgło­
szenia od 15—17-tej. Gdań­
ska 52-4, (11955

Dobra
służąca potrzebna. Dłu­
ga8,m.5. (2217.8

Dziewczyna
umiejąca pracować po­
trzebna do kuchni. Po­
morska 21. (11982

Służąca
z dobrą znajomością ku­
chni w’arszawskiej oraz

tylko z poleceniami lep­
szych domów bydgoskich
może się zgłosić. Gdań­
ska 51-7. (22175

Fryzjerka ę22197
władająca językiem pol­
skim i niemieckim, pierw­
szorzędna siła w ondula­
cji wodnej i manicure,przy
wolnem utrzymaniu i od­
powiedniej pensji, zaraz

lub 15. XII. poszukiwana.
Herta Klein, Tczew, Mar­
szałka Piłsudskiego 18,

Technik dentystyczny
młody, biegły w pracach
lan. zaraz . Oferty pod
,Młody”. (22205

Służąca
potrzebna z gotowaniem
Długa 11. (22165

E
POSADY OT
POSZUKUJĄ JrJlf

Bufetowa
sumienna, sympatyczna
szuka posady zaraz. Zgło­
szenia agentura Dzienni­
ka Bydg. Nakło. (22192

Gospodarna
sympatyczna starsza wdo­
wa poszukuje posady u

samotnego pana. Oferty
pod ,A. F.” do admini­
stracji. (22172

Poszukuje
posady za numerową do
hotelu, pensjonatu, miej­
scowość obojętna. Zgło­
szenia Dziennik Bydgoski
Nakło. (22199

Poszukują
posady za bufetową - kel­
nerkę zaraz, miejscowość
obojętna. Oferty Dziennik
Bydgoski Nakło. (22198

Młody
pomocnik zegarmistrzow­
ski z własnemi narzędzia­
mi poszukuje posady. Zgł.
do administracji Dzień
Bydgoskiego pod ,B. S.
14". (2.200

Eksped’ent
bławatnik, znający deko­
rację okien, pismo plaka­
towe, książkowość, poszu­
kuje posady. Łask, oferty
do Dzień. Bydg. pod ,Ru­
tynowany". (22208

MIESZKANIA

WBYDCBfZCZY

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

1 pokojowe:
Gajowa 35.

2 I 3 pokojowe;
wygody. Sniadeckich39/1.

2, 3, 4 pokojowe:
Śniadeckich 11, m. 4 .

1-2 i 3 pokojowe:
kuch. Jana Kazimierza 8/la

5 pokojowe:
II ptr. Sienkiewicza 13port.

2 pokoje
kuchnią w nowym domu.
Toruńska 32. (22182

Czteropokojowe
mieszkanie zaraz Chod­
kiewicza 2a, m. 1 . (22180

4 pokoje
kuchnia. Sienkiewicza 15,
m. 8. (11969

Poszukują (21987
drogerji od 1.1 . lub składu
nadającego się na tą bran­
żę ewentl. też na kolonj al­
kę ruchliwej miejscowości.
Oferty ,,Janina" Dziennik.

Ubikacje (22140
czyste, nadające się do
wszystkiego do wydzier­
żawienia. Poznańska 1.

Iy"p"1 k"o’j?^M
Pokój

dla pana lub pani. Gdań­
ska 75/1. m. 5. (22190

2 pokoje
ładnie umeblowane z nie-
krępującem wejściem za­
raz do wynajęcia. Śnia­
deckich 59, m. 7. (22151

Pokój
dla dwóch ewentl. jedne­
go pana. Poznańska 29,
m. 5. (22207

Ciepły
frontowy pokój umeblo­
wany. Cieszkowskiego 13,
m. 3, zgłoszenia od godz.
15. (11979

Pokój (11964
umeblowany. 3 Maja 9—2.

Pokój
umeblowany ewentualnie
używaniem kuchni. Sien­
kiewicza 16—3. (11974

Pokoje
słoneczne ciepłe, utrzy­
maniem tanio miesięcznie
tygodniowo. Dworcowa
nr. 100/4. (11954

Pokój (11972
niekrępujący oficerowi,
urzędnikowi. Plac Weys­
senhoffa 3, m. 6, od 6-8.

Pokój
utrzymaniem, telefon.
Gdańska 62-5, (11957

Pokój
Kwiatowa l, m, 2. (11956

Waszych Szan. Czytelników
prosimy uprzejmie, przy zamówieniach i za­
kupach jakoteż przy podawaniu ofert na

ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo­
ływać się zawsze na ,,Dziennik Bydgoski".

Po zebraniu Związku Profesorów.

Pokój
umebl., osobne wejście,
używanie kuchni. Het­
mańska 26. (11959

Pokój
umeblow., telefon. Ciesz­
kowskiego 4-5. (11966

Pokój
utrzymaniem. Cieszkow­
skiego 14-3 . (22186

Sjrp"eK"oTtTAMPOSZUKUJĄ

Pokoju
dobrze umeblowanego ła­
zienką poszukuję. Filja
,Bankowiec". (11971

|j|^" głoŻYCZKi^

(Poszukują
na I hipotekę zł 5000.
Zgłoszenia filja Dzienni­
ka ,Dobry procent”. (11968

E’m5j5^

Najkorzystniejsze
partje paniom - panom w

olbrzymim doborze pole­
ca ,Echo’, Poznań, Sw.
Marcin 68. Najnowszy nu­
mer 50 groszy znaczkami.

(20416)

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie ^-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1.20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 2O°/o zniżki.
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20J/,, drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy, — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mis ta t w Gdyni.


